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DZIENNIK NARODOWYe r - удяагдятяташйв

Browar parowy Fr. Braulmskiego w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOrtOWe, JaSlie, Ciemne,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

LIST PASTERSKI episkopatu’ 
katolickiego Rzeszy Niemieckiej, o- 
głoszony na konferencji w F ul cizie 
dn. 19 sierpnia, dopfero teraz do­
szedł do nas w pełnym tekście, za 
pośrednictwem Katolickiej Agencji 
Prasowej. Pełen powagi i godności, 
zredagowany fortiter in re, a sua- 
viter in modo tekst ten różni się zna 
cznie od ogłoszonego w swoim cza-

Szanse przy czystej grze
Własne tory—Stronnictwa Narodowego, ludowców i O .Z.N .

Wprawdzie część prasy zwracai zajmie to lub owe strohnictwo, to
będĄ musia- 

je Od­
powiednią kampanją.

Zanim zapadną decyzje i nadejdą 
terminy dyskusja na tematy wybor-

sie streszczenia. Ataki na Kościół w uwagę na brak zainteresowania dla lub inne ugrupowanie, będą 
Niemczech — piszą biskupi — „sta- nadchodzącej kampanji wyborczej ły w każdym razie poprzećŁ i a M t ^ r » !  * W - *  ■»•*czetiia Kościoła katolickiego w na- czne i publicystyczne do tematu te- 
rodzie niemieckim“. Stanowisko swo g0 wracają często. Nic dziwnego, 
je episkopat określa tak: podnosi- T e r m i n y  wiprawdzie jeszcze nie wy cze toczy się kolo zagadnienia szans

auto- poszczególnych stronnictw. Oczywi 
kiem, toczymy walkę nie przeciw na matycznie. Jakiekolwiek stanowisko | scie, że taka wymiana zdań opiera 
rodowi i państwu, ale o naród i pań

się na przewidywaniu czystości wy­
borów, bo przecież tylko wówczas 
może być mowa o szansach.

W czo ta j obradow ał w W arsz aw ie  
za rząd  głów ny S tro n n ic tw a  N aro­
dowego v. udziałem przedstawicieli 
sekcyj. Uchwały znane będą dopiero 
dzisiaj. ■ Przewidywać można, że 
S tro nn ic tw o  N arodowe zechce p ó jść

stwo
Najbardziej znamienna jest in­

strukcja, którą biskupi dołączyli do 
swego listu. Zalecają w niej, aby o- 
rędzie było odczytywane z właści­
wym akcentem, tak, aby cała treść 
jego nabrała właściwego znaczenia 
dla wiernych - słuchaczów. Tekst o- 
rędzia, według instrukcji, po od­
czytaniu, ma być zachowany w ta­
jemnicy, w miejscu bezpiecznem po tier przyjął dzisiaj przywódcę Niem 
za obrębem budynku parafjalnego. C(-)W 9Ufieckich Konrada Henleina,

iiilE f T  który na życzenie’, lorda Runcimana 
strukcja wsknzują, jak poważne roz zapoznał go z dotychczasowym sta­
ro i ary przybrał nowy kulturkampf nem rokowań z rządem praskim, 
w III-ej Rzeszy, daleko poważniej- j a  ̂ zaznacza niemieckie biuro iń

formacyjne, M » N .  okazał 
(r.) duże zainteresowanie dla udziela- 

—— ' ~ n y c h  mu przez Ilenieina wyjaśnień,
przyczem zaznaczyła się zupełna 
zgodność poglądów w ocenie sytua-Ambasador w Watykanie

pods. sianu  J . Szem hek
Katolicka Agencja Prasowa do­

nosi z Rzymu, że wakujące po 
śmierci Władysława Skrzyńskiego 
stanowisko ambasadora Polski przy 
Stolicy Apostolskiej niebawem ma 
być obsadzone.

Nowym ambasadorem ma zostać 
według „United Press“ p. Jan Szcm 
bek, podsekretarz stanu w Min. 
Spr. Zagr.

X
Pogłoski o tem notowano już 

oddawna. Podsekretarjat stanu ob­
iłb y , gdyby pogłoska sprawdziła 
się dyr. dep. politycznego M.S.Z. 
P- Mil-osław Arciszewski.

Wielka Wstęga Odrodzenia 
Polski

d la  min. V a ltersa
o. dyrektor protokułu dyploma­

tycznego w M.S.Z. Al. Łubieński 
Wręczył opuszczającemu Polskę гKi­
tlowi łotewskiemu Mikelisowi Wal­
t e r  sow i odznakę nadan e j  przez P r e ­
zydenta R. p. w ie lk ie j  w s t ę g i  orderu  
Odrodzenia Polski.

To było przed rokiem...
W ywiad z kan clerzem

H itlerem
BERLIN. W urzędowych kołach 

Prasowych oświadczają, iż wywiad 
dziennikarza de Chateaubriand‘a, 
który ukazał się w dzisiejszym 
»Journal'u“ jest odtworzeniem roz­
wody wymienianego wyżej dzien­
nikarza francuskiego z kanclerzem 

itlerem, która odbyła się przed 
Przeszło rokiem.
Wywiad więc nie odtwarza aktual­

nych zapatrywań kanclerza Hitle­
ra.

CPrzyp. Red. Trześć wywiadu o- 
mnwia masz 'dzisiejszy artykuł 
Wstępny).

Hitler ж H enleinem  w zgodzie
n a  М г а е й с ж у п й о

BERCHTESGADEN. Kanclerz Hi Konrad Henlein, po zjedzeniu o*! prezydenta w sprawie uchwał, po-
biadu w towarzystwie kanclerza, o- wziętych na wczorajszem posiedze- 
puścił popołudniu Berchtesgädert. j niu politycznego komitetu partj'i.

PRAGA. Dziś rano o godz. 10.45, Dziś popołudniu rozpoczęły się w 
przedstawiciele Konrada Henleina j Pradze obrady parlamentarnej 
do rokowań z rządem czechosłowac 1 cji partji sudecko-niemieckiej. 
kim, posłow ie p a r t j i  N iem ców s t i- j PRAGA. P re m je r  H odża odbył w 
deck ich , K undt i Sebekow sk^ .przy- czw artek  rozm owę z p rzyw ódca 
ję c i b y li przez p rezyd en ta  Beńesz,a. m n ie jszo śc i węgierskiej h r. E ster- 

W  kołach politycznych przyipusz- h azy , którego poinformował o ogól- 
czają, że przedstawiciele partji su- nych zarysach i zasadach nowego 
decko - niemieckiej poinformowali projektu rządowego.

c ji .

i\mû ШШёт arebsklch w  Кш п@
№owy lancurh gwałtów w Palestynie

KAIR. Z okazji kongresu Arabów 
palestyńskich jaki odbędzie się w 
dniu 7 października w Kairze, przy­
będą tam królowie Ijraku, Hedżasu, 
emir Transjordanji Abdullah, imam 
Jemenu Yehia, emir Koweït, prezy­
dent republiki syryjskiej, prezes 
partji muzułmańskiej w Indjach, 
(przedstawiciel muzułmanów jugo­
słowiańskich, minister spraw zagra 
nicznych Yemenu, premjer Saudji, 
rektor uniwersytetu arabskiego W 
■Nowym Jorku oraz szereg innych 
Vylitnych osobistości świata muzuł 
n.ań^kiego.

JEROZOLIMA. Ruch narodowy 
arabski w Palestynie obejmuje co­
rn z to nowe dziedziny.

M. in. prowadzona jest obecnie 
silna agitacja za p rzyw rócen ia 
zwyczaju noszenia przez Arabów

tr ad y c y jn e g o  ub io ru  głow y.
Obecnie używane nakrycie głowy 

— fez, jest zawzięcie «waiizane 
przez nacjonalistów, а со'.лг g ę ś ­
ciej zdarza się, że młodzież, agitu- 
jł^a za i/ zywróceniem at”dja trądy 
cyjnegj 'zdziera na ulicach ■•î ' v' z 
głowy p zf chodniów.

J T ROZOLIMA. P o w sU ie v  a ra b ­
sc y  w czo ra j w ieczorem  uprow adzali 
: i a u ' . în ik a  o kręgu  N azare t wraz ?. 
4 arabskimi urzędnikami, poborca­
mi podatkowymi.

Naczelnik wraz z poborcami po­
wracał ze wisi Saffurya, gdzie po­
borcy zbierali wysoką karę pienię­
żną, nałożoną na wieś za pomoc, U* 
dzielanâ powstańcom.

W chwili właśnie, gdy poborcy 
powracali do Nazaretu, powstańcy 
napadli ich, związali i Uprowadzili.

Wiceadmirał japoński strącony z samolotem
Zapowiedź ofeniywy w Chinach

TOKJO. Urzędowo komunikują, 
że dn. 31 lipca wydarzyła się kata­
strofa samolotu japońskiego pod 
Anking.

W katastrofie znaleźli śmierć 
wiceadmirał Koto i trzech ofice­
rów.

Samolot spadł za linjami chiń- 
skiemi. Przyczyną wypadku był de­
fekt silnika.

Szczątki ofiar znaleziono 28 
sierpnia.

TOKJO. Komunikat urzędowy 
stwierdza, że wojska japońskie na­
cierające na Hankou w a lcz ą  ze s tu ­
ty s ię czn ą  a rm ją  ch iń sk ą  w  rejonie 
je z io ra  P o jan g  i  gó r L uszan .

Chińska zewnętrzna lin ja obron­
na, jak  donosi agencja Domei, zo­
stała złamania przez wojska japoń­
skie, które wtargnęły do prowincji- 
Honan z Anhwei. Kolumna japoń­
ska która wyruszyła na zachód od 
Liuan, zajęła Yekiatsi, miasto gra­
niczne pomiędzy prowincją Anhwei 
i Honan.

Wojska japońskie w dalszym cią­
gu posuwają się w kierunku zachód 
nim.

SZANGHAJ. Samoloty japońskie 
zrzuciły wielką ilość ulotek w 
Shensi w* okolicach lin ji kolejowej 
Lunghai i w południowej części li­
nji Peiping — Hankâu.

do k a m p an ji w yb o rcze j bez bloków 
fo rm a ln ie  z a w ie ra n y c h  i  z ap o w iad a  
nych .

Dał temu wyraz artykuł wstępny 
„Warszawskiego Dziennika Narodo 
wego“, pod obrazowym tytułem „Sy 
tu a c ja  n a  to ra c h “. Jego myśl prze­
wodnia — to twierdzenie, iż drogi 
wyborcze są zabarykadowane, tory 
zerwane, krążą na nich dzikie paro­
wozy. Stronnictwo Narodowe uprzą 
tać torów nie chce i  odrzuca wszy­
stkie propozycje, tych, którzy 

„usiłują wmówić Stronnictwu Narodo» 
wemu, że to ono ma obowiązek usunąć 
gruzy na w lastly keszt, przekroczyć linję 
przewróconych parowozów i zgłosić się 
na „głównym dworcu ' sanacyjnym p° 
rozkazy”.

Jednocześnie dziennilf „A. B. C.“,
omawiając szanse wyborcze, wypo-

. » '- i - -  " “'" '" V ' --г ■_ i wja(j a pogląd, że jeżeli Stronnictwo
Pradze obradv parlamentarnej frak r ; ‘c “ 1 K 4 ’ , i  , . . . ,

31 v  Narodowe wystąipi samodzielnie, to
może ponieść, szczególniej w War­
szawie, klęskę. Zdaniem „ABC“

„w W arszawie Stronnictwo Narodowe 
jest pozbawione istotnej i silnej organi­
zacji politycznej. W wyborach poprzed­
nich posługiwało się aparatem Obozu 
W ielkiej Polski, i jego działaczami, któ­
rymi od roku 1934 nie rozporządza“’.

Przewidywaniom wyborczym po­
święca rozważania naczelny publi­
cysta „Czasu", twierdząc, że o nie­
zdecydowane stan o w isko  ludow ców  
rozbijają się wszystkie koncepcje, 
przedwyborcze.

Stanowisko ludowców, raczej nie­
ufne, niż niezdecydowane, charak­
teryzuje głos orgahU Stronnictwa 
w WielkopolsCe i na Pomorzu. „Ga­
zeta  G rudz iądzka“ n ie  w ie rz y , ab y  
zezwolenie, n a  ogłoszen ie u ch w ały  
N aczelnego  K om itetu W ykonaw cze­
go S tro n n ic tw a  Ludow ego oznacza­
ło zm ian ę k u rsu . „M y n ie  w ie rz y ­
my.; — pisze. — To w szystko  ju ż  
było za  obecnych czynn ików  decy­
d u ją cy c h . P rz e ż y liśm y  ju ż  ta k ą  
„zm ianę k u rsu “ w o k res ie  N owosie- 
le c “.

Mówi się i pisze także o szansach 
O. Z. N. w wyborach samorządo­
wych. „Czas“ na te szanse ma po- 

i gląd wyraźny, ujmuje go tak:
К „Pisząc k ilka tygodni _ temu o wybo- 
j rach samorządów, w związku z uchwa- 
I leniem przez Izby ustawodawcze nowej 

ordynacji wyborczej, wyraziliśmy po­
gląd, że wybory powinny być czyste. 
Może ktoś na to odpowiedzieć, że to bę­
dzie równoznaczne z sukcesem opozy­
cji, a z klęską Ozonu. Przyznamy mu 
oczywiście rację”.

X
Agencja Agrarna donosi, że pla­

cówki 1-sza i 5-ta Związku Legio­
nistów w Warszawie, po wysłucha­
niu referatu płk. Rusina, powzięły 
uchwałę o g rem ja ln em  p rz y s tą p ie ­
n iu  do O. Z. Ni za  pośredn ictw em  
k ie ro w n ic tw a  p laców ek . Narazie 
więc tylko kierownictwa, a nie 
członków.

(D a lszy  c ią g  n a  str. 2 -e j)

KAIR. R ząd  eg ip sk i postanow ił 
w ysłać  Z naczn ie jsze s iły  w o jskow e, 
celem  wzmocnienia oddziałów na 
grani-cy palestyńskiej.

Zarządzenie to zostało spowodo­
wane obawą naruszenia granicy 
przez powstańców, jak również i o- 
statniem spaleniem zabudowań gra 
nicznfcj stacji palestyńskiej przez 
powstańców.

JEROZOLIMA. Dziś rano przed 
kawiarnią w Tel-Avivie rzucono 
bombę, która zraniła 9 Żydów.

Na przedmieściu Giwath Mosze, 
powstańcy podpalili synagogę, a 
gdy przybyła straż ogniowa, ostrze­
liwali strażaków, uniemożliwiając 
ratunek.

W Jerozolimie zastrzelono Araba, 
któ rego  podejrzewano, iż jest na 
usługach tajnej policji.

Ulotki wzywają obywateli państw 
obcych do schronienia się w jak 
najkrótszym czasie do t.' zw. stref 
bezpieczeństwa.

Z treści ulotek i miejsca w któ­
rych zostały one zrzucone, wnio­
skować należy, że Japończycy po­
dejmą natarcie na Hankou rów­
nież i z północy.

TOKJO. Rzecznik japońskiego 
M.S.Z. oświadczył, że w niedługim 
czasie należy oczekiwać zakończe­
nia rozmów z rządem sowieckim w 
sprawie stworzenia mieszanej ko­
misji granicznej dla ustalenia gra­
nicy pod Czang-Ku-Feng.

Ktoś się pomylił
Wątpliwa djagnoza 

historiozoficzna 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)]

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze F E L I K S A
T E W S Z E j l T A



a

№ w atel stralosfery” w Pobc
iozmowa z mjr. Stevensem, rekordzista wysokości

Nie wiem, czy to tak powinno 
być, ale oto mam przyjemność za­
warcia znajomości z drugim już o- 
bywatelem stratosfery, a każdy 
jest dziwnie... niebotyczny. Prof. 
Piccard, którego w swoim czasie, 
gościliśmy w Warszawie, przewyż­
szał nas wszystkich nietylko „wy­
sokością“ swych podróży podnieb­
nych, ale i ogromem wzrostu. Tak 
samo jest i z mir. A. W. Steven­
sem, który wczoraj zawitał do War­
szawy. To nietylko zawodowo, ale 
i zewnętrznie niemal bliźniak prof, 
Piccarda. Ponieważ zaś prof. Pic­
card rzeczywiście ma bliźniaka, łu­
dząco doń podobnego, więc w pierw 
szej chwili pomyśleliśmy wczoraj 
wszyscy na dworcu, że to przyje­
chał właśnie Piccard. Istnieje wi­
docznie jakieś prawo mimicry 
wśród „stratosferzystów“. Kpt. Bu­
rzyński, który towarzyszył mjr. Ste- 
vensowi od Gdyni jest nb. wyjąt­
kiem, potwierdzającym regułę. Ot, 
normalny, przystojny brunet, które­
mu do twarzy w mundurze lotniczym 

Ale snujmy dalej analoigje. Jak 
prof. Piiccard, tak i mjr. Stevens, 
który oczywiście, podróżuje po cy­
wilnemu, ni« wykazuje zbytniej 
dbałości o swój wygląd zewnętrzny 
i jest takim samym fanatykiem 
swych dążeń.

Trzeba było posłuchać z jakim za­
pałem i z jaką chęcią opowiadał 
szczegółowo, choć w skrócie, dzieje 
lotów stratosferycznych, nie zwa­
żając na zmęczenie. Bo to przecież 
i Atlantyk na „Piłsudskim" przebył 
(b. zresztą to sobie chwaląc) i z 
Gdyni do Warszawy jechał 1 wrze­
śnia z falą powracających urlopo­
wiczów. Więc i lept. Burzyński i mło 
dzieniec, przydzielony w charakterze 
tłumacza (oraz, zaipewne, towarzy­
sza od „wypitki“—czuć to było wy­
raźnie) mitygowali mjr. Stevensa. A 
on nietylko mówi... Obok — żona, 
młoda i przystojna pani majorowa 
Ruth Fischer Stevens, wpatrzona 
w męża, jak w obraz...

Jakim sposobem stał się pan 
aeronantą. majorze?

Właściwie jestem inżynierem 
z wykształcenia i zamiłowania — 
odpowiada i podaje snać przyzwy­
czajony, zarazem swój życiorys _
urodzony w r. 1886 w Belfast 
(Maine) ukończyłem wydział tech­
niczny na uniwersytecie w Maine. 
Pracowałem tu i ówdzie, aż nagle 
wybucha wojna... Zostaję lotnikiem 
wojskowym w r. 1917. Jestem pod 
Verdun, Chateau Thierry i St. Mi- 
hiel. Wojska już nie opuszczam. Zo­
staję w inżynierii wojskowej. Je ­
stem stacjonowany w Dayton (0- 
hio). Pracuję tam, gdzie słynni pio­
nierzy lotnictwa, bracia Wright, z 
który oh Ouville jeszcze żyje. Sta­
ramy się osiągnąć jak  najwyższe 
wysokości lotnicze. Udaje się nam 
narazie tyl/ko dotrzeć do 39.000 stóp, 
czyli 12.000 mtr. (trzeba ilość stóp 
zawsze dzielić przez 3,3, by otrzy­
mać metry). Biją nas Włosi i An­

glicy. Zabieramy się więc do 
balonów. Nasz kpt. Hawthorne 
Gray pierwszy dociera do stratosfe 
ry w 1925 r. Dwukrotnie osiąga 
42.500 stóp. Za drugim razem umie­
ra z powodu wyczerpania się tlenu. 
Dochodzimy do wniosku, że zawini­
ła otwarta gondola. Buduje się 
więc zamknięte. Wobec tego lata 
się znów na samolotach. Ale wyni­
ki są nie zadawalające. Wtem Wło­
si uzyskują 44.000 stóp, a Anglicy 
— 50.000 w otwartej gondoli, ale w 
skafandrze. Nasi teoretycy twier­

dzą, że można osiągnąć i 60.000 
stóp, ale trzeba specjalnie konstruo 
wać silnik, skrzydła (jednopłatow­
ce), kompresor, a zwłaszcza śmi­
gło, które powinno być cztero, lufo 
nawet sześcio - ramienne. Musi to 
kosztować t e  200.000 dolarów. 
Gdy się do tego szykujemy, na­
gle w Sowietach docierają trzykro­
tnie do wysokości 70.000 stóp, co- 
prawda za trzeeim razem z wyni­
kiem... śmiertelnym.

Nasze Tow. Geogr. oraz Lotnic­
two funduje balon o 3 milj. stóp

Z a rzą d ze n ia  antysem ickie
M inisterstwa S karb u  Rzeszy Niemieckiej

BERLIN. Ministerstwo skarbu 
Rzeszy wydało rozporządzenie, mo­
cą którego zabrania się urzędom 
skarbowym przyznawania jakich­
kolwiek zniżek czy ulg podatko­
wych osobom pochodzenia żydow­
skiego. O ile nieruchomość należy 
do wielu osób uznana powinna być

za żydowską, jeżeli choć jedna o- 
soba z pośród współwłaścicieli nie 
jest aryjska.

Spółki oraz osoby prawne mają 
być dopiero pozbawione ulg podat­
kowych, jeżeli przeważająca ilość 
osób do nich należąca nie legity­
muje się paszportem aryjskim.

P o c ią g  z g n i ó t ł  s a m o c h ó d
Straszna k a ta s tro fa  pod R ygą

sześć, pojemności. Nazywa się „Ex­
plorer I“. Wzlatujemy nim w trój­
kę: mjr. William Kepner, mjr. Or­
ville Anderson i ja . Docieramy do
61.000 stóp. Na powrotnej drodze 
balon pęka. Ocalamy, skacząc ze 
spadochronami. W r. 1937 buduje­
my „Explorer II“. Na wiosnę szy­
kujemy się do lotu, ale balon pęka 
przed odlotem. Natomiast w listo­
padzie ub. r. osiągamy w nim re­
kord świata — 72.392 stóp, czyli 
22,066 mtr.

— Ile czasu to trwało?
— Ośmiogodzinny dzień robo­

czy — odpowiada z uśmiechem mjr. 
Stevens.

— Musi być bardzo ciekawe. Cie­
mno dookoła, co?

— Owszem, jest ciemno już od
50.000 stóp, ale to akurat jest naj­
mniej ciekawe...

— A co bardziej?
— O, mnóstwo rzeczy! Najroz­

maitsze pomiary: badanie promie­
ni kosmicznych, branie próbek po­
wietrza, ozonu, mierzenie tempera­
tury, szybkości i kierunku wiatru, 
fotografowanie krzywizn ziemi itp.

I Myśli pan, że naszym aero- 
! nautom się też powiedzie? 
j Jestem przekonany, że tak. 
i Znam kpt. Burzyńskiego i bardzo 
w niego wierzę. Balon macie ogro­
mny. „Explorer II“ miał pojemno­
ści 3.700.000 stóp sześć., a wasz 
jest większy. Gdybym nie wierzył w

Szanse przy czyste] grz
(Dokończenia ze str. 1-sze

Zebrania o charakterze polityci 
nym nie doszły do skutku w Sejmi 
natomiast troski gospodarcze skł 
niły Koło Rolników do zgłoszeni 
delegacji u przedstawicieli rząd' 
Kilku posłów z tego Koła z sen. Gi 
licą na czele, przedstawiło pods, ч 
w Min. Skarbu Morawskiemu 
pods. st. w Min. Rolnictwa Wierusi 
Kowalskiemu stan rzeczy w rolni 
otwie, naskutek sipadku ceny zbó 
Delegacja proponowała, aby przeJ 
sięwzięto dodatkowe zarządzenia Ö 
lem podniesienia ceny zboża, a mi 
wiono m. in. o możliwości zużycii 
żyta na potrzeby przemysłu górze!' 
niczego. Przedstawiciele rządu f 
świadczyli, że doceniają wagę port 
szonych problemów i że rząd WJÉ 
stąpi z konkretnemi projektami jt 
ezcze przed plenarnem posiedzenie* 
Koła Rolników, które odbędzie s 
w drugiej połowie września.

Ш
m

RYGA. W pobliżu Rygi wydarzy-! tak silne, że parowóz i pierwszy wa 
ła się straszna w skutkach katastro j  gon pociągu wyskoczyły z szyn i 
fa kolejowo-samochodowa. wykoleiły się.

Na przejeździe przez tory, pod po Zginęło 6 osób, a wśród nich wdo wasz sukces, nie'nravh^'walhwn' tu 
ciąg wpadło auto osobowe, wiozące wa i córka zmarłego przemysłowca, aż z Ameryki. Pobiiecie oewno nasz 
powracającą po pogrzebie z cmen- maszynista i palacz lokomotywy o- rekord, ale życzę Wam totro z S i ­
tarza żydowskiego rodzinę zmarłe- 1 raz 2 pasażerów pociągu. Pozatem łego serca, 
go przemysłowca. Zderzenie było 115 osób odniosło rany. , Aviaticus

B o lszew icy  p a lą  lasy
же względów strategicznych

TALLIN. Już od trzech dni ca ła j— o 15 kim. na północ od Narwy, 
Estonja i pobliskie wyspy wzdłuż aż do południowego krańca — do 
je j wybrzeży spowita jest w gęste m. Petseri.
chmury dymu. ! Kuch okrętowy napotyka na duże

Jak to już stwierdzono, dym n a-- trudności, gdyż dym stoi gęsto nie 
pływa z nad terytorjum ZSRR, gdzie tylko nad lądem, lecz i nad zatoką 
od kilkunastu dni płoną lasy na ba-1 Fińską, nad Finlandją i poprzez 
gnistych terenach nadgranicznych. I  Szwecję dochodzi do granic Norwe- 
Ogień można obserwować wzdłuż gji.
całej granicy estońsko -#sowieckiej( Z Narwy donoszą, że według wia­

domości z pogranicza, pożar pow- 
r a - W. P^liżu ni. Komarowskoje. 
’zis już ogień rozprzestrzenił się 

na.°  Z™rze kilkudziesięciu kim.
,f.z wiek brak jest szczegółów, 

o je  ̂nak utrzymuje się przekona- 
n ij  ze w*adze sowieckie umyślnie 
I'°  ̂ *азУ dla oczyszczenia te­
renu nadgranicznego, ze względów 
strategicznych.

Żądania P o la k ó w  w  Czechosłowacji
82-ga konfiskata „Dziennika Polskiego"

MORAWSKA OSTRAWA. „Dzień szkół polskich, zakaz wynaradawia- kształt naszveh 
nik Polski , organ ludności polskie; nia dzieci na podstawie objektyw- szkolnych. & W s^rawa
w Czechosłowacji w następujący nego katastru narodowościowego,' Ostatni numer rv • „
siposób przedstawia całość żądań uniemożliwienie i surowe karanie skiego“ uległ knnfi” i ZI?nn * 
polskich w dziedzinie szkolnictwa, wszelkiego nacisku i teroru, nietylko w okresie oetatmVK ьчГ P° *aZ.

Nie upaństwowienie kilku szkół, na papierze, ale i w praktyce przy w czterech niemii *, U "11ев1?сУ 
lecz całkowite równouprawnienie ze zapisach szkolnych, utworzenie tach na stronie ivt , . szpa1'

„ . w -  a o n ti, k ы ш  I

zawierające streszczenie u-

szkolnictwem czeskiem na polskim wszędzie tam, gdzie w gminach pol- 
obszarze etnograficznym we wszyst skich istnieją szkoły czeskie, a brak notatki.

W odpowiedzi na propagandę Niemiec
nowy dywizjon flo ty U. S. A.

kich kategorjach szkolnictwa, цр- odpowiednich szkół i екзр-ozytur rzędowego komunfika+n 
wrot wszystkich ,poIskich dzieci do szkół polskich, nowych polskich p-1 a w kraju

WASZYNGTON.— Departament 
marynarki ogłasza, iż niebawem u- 
tworzony zostanie nowy dywizjon 
floty atlantyckiej, w skład którego 
wejdzie 7 nowych krążowników i 7 
nowych kontrtorpedowców.

Jako przyczynę utworzenia no­

wego dywizjonu floty podawana 
jest chęć wzmocnienia propagandy 
Stanów Zjedr' :;onych wśród 
państw Ameryki łacińskiej, wobec 
wzmocnienia propagandy ze stro­
ny państw europejskich, a m. in. 
Rzeszy niemieckiej.

sudeck' ~ ° za j®c' ac*1 
j cówek szkolnych i pomieszczenie ganu premjera Hodży^6^ 1̂  Z 
J ich jeszcze w nadchodzącym roku Hlas“ oraz przedruk z nr" °Ve y 
: szkolnym w gmachach państwo- tji ks. Hlinki, b ra t is ła w ^ L ^  c?*' 
I wych szkół czeskich — oto cało- 1 vaka“. »Slo-
I .

! „Zacisze“ w Hiszpanii
W alk i w pow ietrzu trw arą

Zam ach na em ira Transjordanji
В М ж й е п п В к а г ж  a r a b s k i  s i w M e i a

KAIR. Dziś rano wtargnął do 
pałacu emira Transjordanji Ab- 
dulli jeden z dziennikarzy arab­
skich i usiłował dokonać zamachu 
na jego życie.

Emir Abdulla nie poniósł żadne­
go szwanku, dzięki natychmiasto­

wej interwencji jego szefa gabine­
tu, który odniósł ranę w rękę.

Dziennikarza aresztowano.
Ogólnie przypuszczają, że tłem 

zamachu było niedostatecznie spre 
cyzowane stanowisko Emira w spra 
wie palestyńskiej.

BARCELONA. Komunikat ofi­
cjalny ministerstwa obrony dono­
si, że na wszystkich frontach dzia­
łalność wojsk niemal że usłała.

Lotnictwo stoczyło kilka poty­
czek z nieprzyjacielem, w czasie 
których strącono 5 samolotów po­
wstańczych, tracąc samolot my­
śliwski..

Komunikat donosi dalej, iż nie­
przyjaciel bombardował port Agui- 
las, gdzie m. in. został trafiony 
handlowy statek angielski.

SALAMANKA. Według komuni­
katu głównej kwatery powstańczej 
na froncie Castellon i na odcinku

Estramadury odparto ataki prze­
ciwnika na pozycje powstańców Na
odcinku Aldea Nueva Barbarro*ya 
powstańcy dokonali szeregu opera- 
cyj, umacniających ich stanowi3ka 
pierwszolinjowe.

W onegdajszych walkach po­
wietrznych Avojska powstańcze 
strąciły 9 samolotow, wczoraj zaś 
strącono jeszcze 2 aparaty.

— W dniu 30 sierpnia zmarł nagle na 
atak serca w jednym z wiedeńskich ho­
teli znany fabrykant samochodów Fritz 
Opel.

Opel wrócił aiedawno 2 urlopu, który 
spędził w Jugosławji, nie zdradzając wca 
le objawów cfcoroby.

Lindbergh
w P radze

PRAGA. Płk. Lindbergh wylądff 
wał dziś z małżonką na tutejszert 
lotnisku o godz. 12.35. P ań stw » 
Lindbergh będą gośćmi posła Sta1 
nów Zjednoczonych Carra.

I W iochy tez...
protestu ją  w Pradze
PRAGA. Poselstwo włoskie 

Pradze złożyło protest w minister 
stwie spraw zagranicznych prze 
ciwko artykułowi pewnego dzień 
nika, wydawanego w języku ni«-" 
mieckim w Pradze, który w ystąp i1 
7, powątpiewaniem o w ierności 
związku włosko - niemieckiego.

Przeciw b u z  л о т  
francuskim

Z arządzenia policji 
w iedeńskiej

WIEDEŃ. Prezydent policji wie* 
deńskiej wydał odezwę, wzywają* 
cą kupców wiedeńskich do usuwa­
nia obcych wyrazów a szczególn,e 
wyrazów pochodzenia francuskie 
KO z szyldów sklepowych i listo"' 
firmowych i t. p.

Wszystkie wyrazy obce iïifttë 
zniknąć wkrótce z ulic .Wiednia- 
Specjalny urząd będzie czuwać nad 
sposobem zniemczania wyrazów, 
które nie posiadają dotychczas od­
powiedników w języku niemiec' 
kim.

Krwawy bunt więźniów
Prokurator i inspektorzy 

wydra rdswani
RIO DE JANEIRO. W czasie i» ' 

s p e k c j i  więzienia przez prokurato* 
ra i sędziego w mieście P a r in t i113 
wybuchł bunt więźniów.

Prokurator i towarzyszący i®' 
spekcji policjant zostali zabić1- 
sędzia zaś odniósł kilka c ię ż k i  
ran.

16 więźniów, po rozbrojeniu sti-3' 
żył zdołało zbiec.

Władze policyjne zarządziły P°" 
ścig za zbiegłymi.

Rozwój przemysłu 
lotniczego w U. S. A-

W zrost o 22  proc*
WASZYNGTON. Według info^ 13 

?yj, ogłoszonych przez federalne 
’ze lotnicze, całkowita produkt 
przemysłu lotniczego St. Zjednoc^ 
nych w pierwszem półroczu r- b' 
przekroczy o 22 proc. poziom Pr°* 
dukcji w analogicznym okresie r‘ 
ub.

Z wyprodukowanych 1974 sam0'0 
*ów 853 przeznaczone zostały dla 
żytku linij lotniczych w St. Zjedn° 
czonych, 694 dla lotnictwa wojs^0 
wego, a 427 aparatów sprzedano 
granicę. Wzrost produkcji dotyc_̂  j 
wyłącznie produkcji maszyn boJ0* 
wych.
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B ardzo rzadko s ię  zd arza , żeby 
w y b itn y  m ąż s tan u  jedn ego  na 
rodu s ta w ia ł  o ceny h is to rio zo ­
f iczn e  imnemu narodow i. Tem 

w ięce j, że z  r e g u ły  w ie lk i p o lityk  
n ie  je s t  w ie lk im  uczonym , a  k ie ro ­
w an ie  s ię  ,w sto sunku  do in n ych  n a ­
rodów in tu ic ją , w yczuciem  „ducha 
dz ie jów “ ja k ie g o ś  n arodu , je s t  n ie ­
zm iern ie  ryzykow ne.

K anclerz  R zeszy, p . A d o lf H it le r , 
ud z ie lił  w ysłan n iko w i f ran cu sk ieg o  
„Le Jo u rn a l“ w yw iad u , k tó ry  n ie ­
w ą tp liw ie  zn a jd z ie  sz e rsz e  echo. W  
W yw iadzie tym  k a n c le rz  H it le r  s n u ­
je  ro zw ażan ia  n a  tem at Łmji h is to ­
ryczn e j, odrębności i podobieństw  
trzech  n aro d ó w : ro sy jsk ieg o , n ie ­
m ieckiego  i 'fran cu sk iego .

To, co s ię  d z ie je  w  R o s ji, k a n ­
clerz  H it le r  u w aż a  za n a jb a rd z ie j 
odp o w iada jące  ch arak te ro w i ro s y j­
sk iem u. W e w spó łczesn e j R o s ji w i­
dzi udoskonalen ie  reg im e 'u  Iw an a 
Groźnego i P io tra  W ie lk iego , w yn ik

N iem cam i. A by ta k a  w ym ian a  b yła  
m ożliw a, m usi być n ie ty lko  ktoś, 
kto  j ą  w yn a la z ł  i chce j ą  pod jąć , 
a le  i k to ś, kto j ą  zrozum iał i chce 
j ą  p rz y ją ć .

* *

Gdy m ów i p o lityk , często trzeb a  
zw ażyć n ie ty lko  to, co m ów i, a le  i 
pooo m ów i.

J a k iż  w ięc  ce l m ogą m ieć  te  p rzy

"~ i nim iii i i i i i i i g w i w m n  « ii ниш

ja c ie ls k ie  g e s ty  k a n c le rz a  R zeszy 
wobec F ra n c ji i F ran cuzó w . Może 
być t a k : sz an u ję  w as  i cen ię , p r a ­
gnę z w am i w spółpracow ać, czu ję  
s ię  w am  b lisk i. N ie chcę w am  w  n i­
czem przeszkadzać . No, i w y  m nie 
n ie  p rze szk ad za jc ie ...

* *

Ktoś tu  s ię  pom ylił. W  dj&gnozie 
h is to r io zo ficzn e j. A  w  każdym  r a ­

zie w  d o p aso w yw an iu  h is to r j i  i f i ­
lozof j i  do w łasn ych  sw o ich  potrzeb. 

* #
■îr

N asz dom ysł, iż ktoś pom ylił s ię , 
p o tw ie rd z a ją  o s ta tn ie  depesze . S ą ­
dząc z n ich , p o w sta je  je szcze  d y le ­
m at, kto popełnił om yłkę: k an c le rz , 
że u d z ie lił ta k ieg o  w yw iad u , czy 
p. C h a teau b rian d , że go te ra z  ogło­
s ił . T . S .

Polacy bez prawa do pracy w Gdańsko
List firm y Hugo Bender — Proces o Łegjon Pom orski

N iejednokro tn ie  ju ż  zw racano u- 
w agę n a  u tru d n ien ia  czynione Po la­
kom w  znalez ien iu  z a ję c ia  w  Gdań­
sku. Zmusza s ię  ich do udziału w
n a rodo wo-socj a l i stycznej o rgan  i zacj i 
n iem ieck iego  „frontu  p ra c y “. Bez 
zap isan ia  się  do te j o rgan iz ac ji —

dzia wypłacam  m iesięczn ie 3 gu lde­
ny. H eil H it le r !

(— ) Hugo B ender“ . 
List, rro  w ym aga żadnych kom en­

ta rzy .

m en talno śc i, k tó ra  różn i s ię  całko-: n iem a mowy o p racy . W ładze gdań- 
w ic ie  od m en ta ln o śc i eu ro p e jsk ie j.

W  t e j  d jagn o z ie  je s t  troch ę  r a c j i .
M ianow ic ie  w spó lne  epoce Iw an a  
Groźnego, P io tra  W ie lk iego  i S t a l i ­
na je s t  to, że w e w szystk ich  ty ch  
epokach R o s ja  rządzona je s t  przez

sk ie  k ilk ak ro tn ie  p rzyrzekały , że te 
n ie lega ln e  zarządzen ia  będą odwo­
łane.

A le oto m am y dowód, ja k  dz ie je  
s ię  w  rzeczyw istości.

P racow n ik  sto la rsk i z W ejherow a
tyranów , co n a  ję z y k  w spó łczesny złożył o fertę  do f irm y  Hugo
W ykłada s ię :  d yk ta to ró w . A le jak że  R endcr w  G dańsku. O trzym ał w  od- 
n ieostrożne było ze s tro n y  kanele* | P°wiedzi lis t , k tó ry  podajem y w  do- 
i-za H it le ra  w spom inać o P io trze  s,owncm  tłum aczeniu z n iem ieckie- 
W ielk im . P rzeszed ł on p rzec ież  <ło ^°"
h is to r ji ja.ko e n tu z ja s ta  i n aś lad o w j --Hugo B ender, w a rsz ta ty  s to la r­
ka N iem ców, k tó rym i zapełn ił sw ó j slcie- Gdańsk, L an g fu h r, ul. A dolfa 
dwór. A k s iężn iczka  A n h a lt-Z erb st H itle ra  n r  217. N asze z n a k i: B. j/M.

data.: 23.5. 38. D otyczy p rz y ję c ia  do 
p racy  w  ch arak terze  czeladn ika sto­
larsk iego .

P o tw ie rd za jąc  odbiór P ańsk iego  
pism a z dn ia  2Q*Łl\b. г. donoszę u-

Па tro n ie  ro sy jsk im , c z y li poprostu  
K atarzyn a IT-ga, je d n a  z tw órczyń  
Potęgi ro s y js k ie j?

To, co je s t  w  R o s ji podobne w 
bo lszew ifm ie , w  reż im ie  Iw an a  
Groźnego, P io tra  W ie lk iego , to je s t  P o jm ie ,  że n ie  będzie żadnej prze- 
wprawdzi-e obce m en ta ln o śc i e u ro - , ‘4zk<xiy w  P rzy jęc iu  P an a  do p racy . 
P e jsk ie j, a le  nflooigo a ię  n ie  iprzeko- 0 i,e  Pan  udow odni: 
na, że obce je s t  ró w n ież  m en ta lno - 1. że Urząd P ra cy  w  Sopota ch zga 
■ci n iem ieck ie j. Zbyt d łu g a  i b lisk a  dza s ię  na za trudn ien ie Pana, 
yła t a  sym bioza k n iltu ra ln o - id e o w i1 2. że Pan należy do n iem ie ck ie j  

p o m ie ć  i R o s ji i ta k  prędko  je j  „V erein igung“ w  P o l s c e !  
w ia t n ie  zapom ni. A ju ż  n a jm n ie j Urząd P ra cy  os ta tn io  kilkakrotnie 

my’ P o ,acy . ; udzielił z god y  na za trudn ien ie cze-
K anclerz H it le r  s łu szn ie  m ów i, że ladników stolarskich, ob ywa te l i  pol- 

bolszewizm ro sy jsk i chce n arzu c ić  i skich, o i le  c i  przyznawali s i ę  do n i e ­
sw o je  idee całem u św ia tu . A le  to ' mieckości.
W aśn ie  w sk azu je , że n ie  kom unizm , ; Dla P ań sk ie j in fo rm ac ji kom uni- 
ylko u s tró j d esp o tyczn y  m oże być [k u ję , że w  mojem p rzedsięb io rstw ie  

Uważany za w łaśc iw o ść  ro s y jsk ą . I 1 tydzień  p racy  w ynosi 48 godzin, 
atego  n ie  m ożna ta k  z a  jed n ym  j S taw ka  godzinowa 1 gid . Za narzę-

sam achem  „ a g la jc b sz a lte w a ć “ Iw a-i ___________________________________
na Groźnego, P io tra  W ie lk iego  ii 
P- D żugaszw ili. Zawsze m am y do'
^ .yn ien ia  z d y k ta tu rą , a le  k ie ru n ek  | 

s ię  zm ien ia .

X
N iedawno donosiliśm y o o rgan izo ­

w an iu  w  Prusach  W schodnich n ie ­
m ieckiego Legjonu  Pomorsk iego  na 
-wzór au str jack ieg o  i  sudeckiego. 
L eg jon  ten tworzył się  podobno z 
Niemców, zbiegłych z Polski.

Z dochodzeń przeprowadzonych 
przez władze sądowe w  zw iązku z 
w y k ry tą  niedawno sp raw ą n iem iec­
kich przem ytników  ludzi, w yn ika , że 
sp o ry  k on tyn gen t  kandydatów do 
„Legjonu P omorsk iego“ rekrntovxil 
s i ę  właśnie z „klientów“ tych prze­
m ytników.

Po zm ianie biskupa 
w  Gdańsku

Na Litwie i do Rzymu
Były biskup gdański O'Rourke. 

którego O jciec św. podniósł do god­
ności arcyb iskupa, osiedlił s i ę  na 
stałe na Litwie i zamieszkał w  ma­
jątku Wojewodziszki u swoich k rew ­
nych.

N iedawno in tron izow any w  Oli­
w ie b iskup gdańsk i dr. Karol Marja 
Splett w y je chał  z Gdańska, do Rzy­
mu. J e s t  to p ierw szy o f ic ja ln y  krok 
nowego włodarza d jecez ji gd ań sk ie j. 
W izyta  poza stroną cerem onialna 
m a poważne znaczenie p raktyczne, 
ponieważ nowy b iskup o trzym uje 
przy te j okaz ji ta k  od Pap ieża ja k  i 
od ka rd yn ała  podsekretarza stanu 
w ytyczne oraz in s tru k c je , dotyczące 
urzędow ania w  sw ej d jecez ji.

Sp raw a ta  znajdz ie  o św ietlen ie  w  
p r o c e s i e  sądowym, wyznaczonym w  
gnieźnieńsk im Sądzie Okręgowym  
na dzień i - g o  października r. b. Na 
ław ie oskarżonych zasiądz ie  18-tu 
Niemców z F r. Stubbem  na czele.

Na rozprawę powołano przeszło 
30 św iadków .

X
Z Gdańska donoszą:

We wszystkich fo rm a c ja ch  nar.- 
so c ja l i s ty czny ćh  w  Gdańsku odbywa  
s i ę  mobilizacja sił m a ją cy ch  wziąć 
udział w  kongres ie  p a r t j i  w  Norym­
berdze. W kongresie  weźm ie udział 
z Gdańska 400 po litycznych k ierow ­
ników i 250 k ierow niczek kobiecych 
o rgan izacy j n ar. - so c ja lis tyczn ych : 
360 członków S. A., dwa oddziały 
S. S., liczące po k ilku se t lu d z i; 15 
lotników nar.-socj. z 2 sz tan d aram i: 
41 członków młodzieży H. J .  i 35 
członkiń k ie ru jących  z młodzieży żeń 
sk ie j.

X
„I. K. C.“ donosi z G dańska, że 

narodowi so c ja l i ś c i  gdań s cy  tworzą 
w wo ln em  m ie ś c i e  f o rm a c j e  konn*

I s tn ie ją ce  oddziały w ie jsk ie j ka- 
w a le r ji uznane zostały za k ad ry , do 
których odbywa się  od pewnego cza­
su ożyw iona re k ru ta c ja  młodzieży z 
pod znaku „ H itle r  Ju g en d “ . Ma to 
by ć  zaczątek norm a ln ego  korpusu 
kawalerji narodowo - so c ja l i s ty czn e j  
u> Gdańsku. P rzedstaw ic ie l w erbun ­
kowy do korpusu konnego zwrócił 
się z odezwą do młodzieży h itlerow ­
sk ie j, ab y  do 5 w rześn ia  zgłosiła s ie  
do przeszkolenia konnego w  N .S.R.K . 
(narodow o-socjalistyczny konny kor 
pus).

„Wspólny pień“ — powiada kan- 
c t“rz H it le r  —  mają narody nie­
miecki i francuski. A le chyba jakiś

' t e r p & r p  chce poi£ wszystkie rekordy
Przeszło pól m iljona przybędzie na zjazd partyjny
Doroczne z jazdy p a r ty jn e  w  No 

rym berdze są zakrojone na szeroka 
skalę, jak o  dem onstracje potęgi i

2 o śliw y ogrodn ik  na tym  w spó lnym  mocy narodowego-socjalizm u. Ale 
^ 'u  .zaszczepił obcą g a łąź . Bo nor- zjazd tegoroczny, wyznaczony na po­

minie ro sn ące  drzewo, swobodnie, czątek w rześn ia , ma pob ić  wszyst-  
l’a tu ra ln ie  sdę ro z w ija ją c e , w y d a je  

. nakowe owoce. M ogą s ię  one róż 
od s ieb ie  rozm iarem , stopniem  

°jrzało śc i, baTwą n aw et, gd y  je ­
na s tro n a  d rzew a m n ie j je s t  nasło  
eczniona n iż  inne , a le  m a ją  ten 

kształt, zap ach  i sm ak . A tym - 
zasem „owoce“ f ran c u sk ie  i n ie- 

;vlec,k ie , k tó re  w yro sły  na tym
■ spólny-m p n iu , jak że  in acze j sm a­
kują.

"W ym ien ia liśm y 
fan c le rz  R zeszy

1&mcach.
trud no

id ee“ —  mówi 
o F ran cu zach  i 

Z apew ne. Ja k ż e  jed n ak  
c w skazać  d z is ia j w  Niem- 

ech na jed n ą  choćby ideę, k tó ra- 
’ m ogła w y leg itym o w ać  s ię  fran -  

skiem  pochodzeniem . A  ju ż  n a j-  
j  chyba je s t  w N iem czech n a j- 

o szej każdem u F rancuzow i i- 
wo'lności. Owszem, ras izm  

a , »w yn a lazk iem “ fran cu sk iego  
mi-n.rn ’ ^ r " G ^kineau. A le  żadną 

n,le możn a  tego nazw ać id eą  
cueką , bo n aró d  fran c u sk i je j  

e P rzyjął.

^ ^ e  trzeba w ięc  p rzesadzać 
w ym iana id e i m iedzy

z tą  
F r a n c j i

kie rekordy w  dziedzinie xmdowisk. 
parad, zb iorowych m an i f e s ta cy j .  P i­
sma n iem ieck ie  oddawna ju ż  p iszą 
o tym  rekordzie, zapowiadając is tn e  
cuda sprawnośc i, organizacji, t e ch ­
niki.

Do m ałej N orym bergi z je cha ć  ma 
w tym  roku przeszło pół m il jona  lu ­
dzi, przyczem  przeszło p ięćdz ies iąt 
ty s ięcy  w ypadn ie na reprezentantów  
byłej A u s tr ji . Obok uczestników 
wszelkiego rodzaju  o rgan izacy j w o j­
skowych i bojówek, reprezentow ane 
będą bardzo liczn ie kob iety  (około 
150 ty s ię c y ) j dzieci (około 50 ty s .) .

Sp raw a rozlokowania pół m iljonn 
ludzi w n iew ie lk iem  m iasteczku nie 
je s t an i łatw a, an i prosta. Gdyby 
naw et s ta li m ieszkańcy N orym ber­
gi pow ynajm ow ali p iw nice, s trych y , 
poddasza, je sz czeby  s i ę  w sz y s cy  -nie 
pomieścili.  T rzeba w ięc będzie w ięk ­
szość uczestników  zjazdu ulokować 
w olbrzym im  obozie pod m iastem  
któ ty je s t  ju ż  gotów i c ią gn ie  s i ę  no 
przestrzeni dziesiątków kilometrów  
Założono w  n im  te lefony , elektrycz- 

iność, połączenia rad jow e, ustaw iono

setk i m egafonów, tak , że m e  będzie 
małna n ie  słuchać i n i e  słyszeć w szy­
stkiego , co s i ę  bidzie działo podczas 
parad i  u roczystośc i .

Doświadczenie poprzednich z jaz ­
dów wykazało, że s tan  zdrowotny ich 
uczestn ików  pozostaw ia w iełe do ży­
czenia. O rgan izatorzy zjazdu tego­
rocznego z a ję li s ię  tem  i urządzano 
k ilk a se t punktów  san ita rn ych , 
w przęgn ięto  do p racy  setk i lekarzy , 
felczerów , s ió str  m iłosierdzia.

Punktem  cen tra lnym  zjazdu je s t  
o g r om n y  s tad jon  o r ekordowych  roz­
miarach.  Ma on 80 ty s ięcy  m ie jsc  
siedzących i przeszło 300 ty s ię cy  
m ie jsc  sto jących . Galer ja  m ie ś c i  s i e  
Па wysokośc i kilkudziesięciu m e ­
trów, prowadzi na nią sz e r e g  wind. 
C yfry , odnoszące się  do zjazdu m a­
ją  w  sobie coś fan tastycznego . A 
w ięc dla budowy stad jonu zużyto 
250 ty s ięcy  wagonów n a jró żn ie jsze­
go rodzaju m aterjałów  budowlanych. 
sam ych  ce g i e ł  dostarczono dla■ s ta ­
d jonu p raw ie  półtora miljarda. 

Bardzo trudne i skomplikowane.

trzeba będzie dziennie 200 t y s i ę c y  
kilogramów m ię sa  i tłuszczów, około 
pół m il jona kg. kartofli, 150 t y s i ę c y  
kg. parówek, 5 t y s i ę c y  hektolitrów  
piwa...

Część przybyszów  p rzy jedz ie  do 
N orym bergi, część p rzy jd z ie  piecho­
tą . Będzie to m arsz ćw iczebny dla 
różnego typu  o rgan izacy j p a ram ili­
ta rnych . Ju ż  od m iesiąca  odbywajn 
s ię  próby tych  m arszów. N aprzykład 
w  W iedniu  k ilk a  ty s ię cy  szturm ow­
ców odbyło p iętnastok ilom etrow y 
m arsz w pełnym rynsztunku . Ponie­
waż dzień był trop ik a ln ie  gorący, 
część n ie  w ytrzym ała  szaleńczej pró­
by. Za karę skreślono ich  z listy, 
tych , którzy po jadą do N orymberg i.

O czywiście na zjeździe będzie n ie­
tylko chleb, parów ki i piwo, a le  będa 
i „c ircenses“ w  w ielk im  s ty lu . P rz y ­
jedz ie  około ty s ią ca  tancerek , które 
wezm ą udział w  olbrzym im  balecie. 
Ponadto w yśw ie tlan e  będą bezpłat­
n ie a g ita c y jn e  f ilm y , odbędą się  im ­
prezy sportowe, urządzona będzie 
defilada , w  k tó re j przed F iih rerem

ie s t zagadn ien ie  w yżyw ien ia  półmi- p rzedefilu je  przeszło dw adzieśc ia ty- 
ljonowei m asy przybyszów. Oczywi- s ięcy  sztandarów .
ście sam i kupcy norym berscy zała­
tw ić go n ie mogą. Zainstalowano 
w ięc setk i specjalnych  punktów żyw 
nościowych, ruchomych kuchni i bu­
fetów . Obliczono, że .w czasie zjazdu

Jednem  słowem ma to być im pre­
za, wobec której' zblednie wszystko, 
co dotychczas w idziała Europa.

Ńei-Ka

W świetle prasy
PO LSKIE IMIONA

(im t .)  Do d łu g ie i l i t a n j i  p rzeróż­
nych ' szykan , sp o tyka jących  P o la ­
ków, zam ieszkałych  w  N iem czech, 
trzeb a do liczyć  i  przeszkody, s t a ­
w ian e  przez n iem ieck ie  u rzędy  s.ta- 

I nu cyw iln ego  tym , k tó rzy  ch cą w  
m etrykach  u rodzen ia  sw ych  dz iec i 
z a re je s tro w ać  im iona w  po lskiem  
brzm ien iu . J e ś l i  dziecko m a nosić 
im ię S tan is ław  —  n iem ieck i u rzęd ­
n ik  najpewno nap isze , że n azyw a s ię  
S ta n is la u s , je ś l i  W o jc iech  —  to A- 

1 d a lb ert. А-by n a jd a le j’ od po lskości.
Praisa p o lska  w  N iem czech — ja k  

donosi „ K u r je r  W arsz aw sk i“ z B er­
lin a  —  zw raca  dz iś  n a  to szczegól- 

i ną u w ag ę  zam ieszkałych  w  obrębie 
N iem iec P o lakó w :

„Powołując się na niedawno ogłoszo­
ne rozporządzenie, nakazujące nadawa­
nie imion wyłącznie niemieckich obywa­
telom Rzeszy aryjskiego pochodzenia, ze 
zwalające jednak na nazywanie dzieci 
nie niemieckiemi imionami w razie spe­
cjalnych powodów w rodzaju np. przy­
należności do nie niemieckiej narodowo­
ści — przypomina prasa polska w Niem 
czech prawa polskiej mniejszości naro­
dowej oraz konieczność nazywania dzie­
ci polskich polskiemi imionami, a to wo­
bec zdarzających się niejednokrotnie 
przeciwdzialań i szykan ze stTony władz 
administracyjnych. Już ten sam apel pra 
sy polskiej zobrazować może rzeczywi­
ste położenie Polaków w Niemczech”.

KRAJOZNAW CY
Rów nież ty lko  z pozoru bez w ięk ­

szego zn aczen ia  je s t  w iadom ość, któ 
rą  z n a jd u jem y  w  lw ow skim  „W ieku 
Nowym “. Otóż zdarzyło  s ię , że  n ie ­
ja c y

„Wilhelm Blacke, Edmund Bauman i 
Seidenberg Herman z Neuzelle, pod pła­
szczykiem krajoznawstwa odwiedzali gro 
madę Landestreu w  powiecie kałuskim, 
zamieszkałą przez potomków niemiec­
kich kolonistów, przedstawiając w różo- 
wem świetle ustrój i  stosunki, pastujące 
u naszego sąsiada z zachodniej strony. 
Zdaje się, że „podróżujący” byli emisa- 

1 rjuszami Jungdentsche-Partei, która roz- 
! wija żywą działalność w Małopolsce 
■ Wschodniej”.

N ie in te re so w a lib y śm y  s ię  spec jał 
j n ie  w yc ieczk ą  tych  M iku ag ita to - 
' rów, gd yb y  n ie  fak t, że to n ie  je s t  
j w yp ad ek  o d erw an y . To je s t  jedno z 
, drobnych, a  n iez liczo n ych  ogn iw  ak 

c ji , k tó rą  o rg a n iz a c je  n iem ieck ie  
ro z w ija ją  w  Po lsce , s t a r a ją c  s ię  
spolszczonych oddaw na ko lon istów  
p rzero b ić  z .powrotem na N iem ców.

Tę a k c ję  trzeb a  ukrócić .
PAPIEŻ MÓWI

„I. K. C .“ n a  m arg in e s ie  ,^sprawy 
s tan is ław o w sk ie j“, p rzypom ina, ja k  
tó

„dnia 1 stycznia 1920 r. zebrali się w 
Belwederze przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego, a jego dziekan, Monsi­
gnore Achilles Ratti, obecny Papież 
Pius XI, wygłosił do Naczetoika Pań­
stwa, Józeia Piłsudskiego, przemówienie, 
w którem powiązał wspomnienia Polski 
stanisławowskiej z Polską odrodzoną.

Głos Nuncjusi-a Apostolskiego — jak 
pisze naoczny świadek tej utoczystej 
chwili — miał w sobie ton niezwykle 
przekonywujący, urzekający słuchaczy. 
Naczelnik Piłsudski z pogodnym uśmie­
chem, z błyskiem radości w oczach słu­
chał słów przyszłego Papieża!

„Bardzo dobrze uczyniłeś, Ekscelen­
cjo, daiąc za tło tej chwili i  tej scenie, 
piękne Łazienki...

Mogło się rzec ongi, iż nieszczęśliwy 
król Stanisław August, budując ten pą- 
łac, rozsypał ręką nieświadomą kw iaty 
i uśmiechy sztuki na łoże konającej Oj­
czyzny, gotując jej puste i chłodne mau­
zoleum.

Ale dzisiaj Tyś zadał kłam tym sło­
wom niemiłym, Polska wraca z Tobą do 
pięknych Łazienek, promienna nową mło 
doscią...

Widziałem gdzieś ciekawy obraz: król 
Stanisław August, internowany w Gro­
dnie. spogląda oczyma pełnem? smirtnej 
zfdumy na malowidło, przedstawiające 
ukochane Łazienki...

— Gdybyż on mógł przewidzieć chwi­
lę i f^enę, którą my tutaj przeżywamy".

P rzypom nien ie  tych  słów je s t  n ie ­
zm iern ie  na czas ie .

POBORCY STRZ ELA JĄ
W tym i samym numerze „I. K. C.“ 

znajdujemy wiadomość, że
„W czasie między 15 a 30 września 

b. r. odbędą się v/, siedzibach władz skar 
bowych II instancji 1-sze koresponden­
cyjne zawody strzeleckie urzędników 
skarbowych o puhar przechodni, ofiaro­
wany przez p. wicepremjcra i ministra 
Skarbu inż, Eugenjnsza Kwiatkowskiego, 
zorganizowane przez sekcję strzelecką 
Sportowego Towarzystwa Skarbowców.

W zawodach wezmą udział reprezen­
tacje w składzie trzech nailenszych 
strzelców - urzędników wszystkich Izb 
skarbowych, dyrekcyj cel, inspektoratu 
cel oraz Sportowego Towarzystwa Skar- 
bowców.

Szczegółowo oprarowane regulaminy! 
na^rtdy przecbrOaiej i I Koresponden­
cyjnych zawodów strzeleckich urzędni­
ków skarbowych zostały przesłane pod 
adresem dyrektorów poszczególnych 
władz skarbowych z preśbą o poparcie 
zaprojektowanej imprezy.

Zawody te rą wstępem do s-eroko za- 
kreicne.j wśród skerbowców akcji strze­
lectwa sprrtowego, jako sportu obrony 
narodowej”.

N ie kom entu jem y. Po co?



Pożegnanie posła M eæsftiego p. Ualterso 
Pooltonie mm posła p. ER su

„ P a r t ir -c ‘est m ourir un peu“ , mó­
w i przysłow ie fran cu sk ie . Gdyśmy 
jed n ak  onegdaj na herbatce „en 
toute in t im ité“ żegnali o d jeżdżają­
cego na nową placówkę do B rukse li 
posła łotewskiego dr. V a lte rsa , po­
stanow iliśm y zadać kłam tem u p rzy­
słowiu... Dr. M ikelie V a lte rs  i jego  
u jm u jąca  małżonka p. E rica  (tak  
p iękn ie p ro jek tu jąca  okładki do k s ią  
żek) będą długo jeszcze ży li w naszej 
pam ięci. I to n ietylko  „trochę“ , lecz 
„długo“...

Dr. V a lte rs  je s t  specja lnym  typem  
dyplom aty. N ie ran g a , lecz w aga  
placówki decyduje o delegow aniu  go 
gdziekolw iek. Proszę sobie w yobra­
zić, że ten przecież ju ż  s ta rsz y  pan. 
byl przed cz terema laty j e sz cze „ty l­
ko“ konsulem g en e ra ln ym  w  K ró lew  
cu. Ale uńemy, co to znaczy K ró le ­
w ie c  dla Rygi,  jako  punkt obserw a­
cy jn y . Tu trzeba kogoś bardzo u ta ­
lentowanego.

Do W arszaw y przybył też w okre­
s ie  ja k  najcięższym . Trudno w to 
uw ierzyć, a le tak  było —  przed po­
selstw em  łotewskiem  w W arszaw ie 
odbywały się n iep rzy jazn e  m an ife ­
s tac je ...

Istn iała  wówczas k w es tja  stosun­
ku rządu łotew skiego do polsk iej 
m niejszości narodow ej... A le... nip 
do tykajm y ran  zagojonych.

— Niech pan tylko pomyśli  — 
mówi mi dr. V a lte rs  — ow e  czasy a 
ob ecn e . Niebo i  ziemia, prawda?  
Nie ch c ę  s ię  chwalić, ale proszę o to 
zapytać w  MSZ. Napewno pouńcdza 
panu, że ob e cn ie  nasze stosunki er. 
najzupełniej bez zarzutu. P o tw ier­
dził mi to, zresztą, rów nież p. m in i­
s te r  Beck podczas naszej w czo ra j­
szej rozmowy pożegnalnej.

I— W iem , że sp raw a m niejszo­
ściow a została załagodzona. A le czy 
rów nież sp raw a stosunków handlo­
wych, bo i ona w ydaw ała mi się do 
n iedaw na jeszcze zaogn iona?

Powiedzm y racze j... zabagnio- 
na, bo panował w te j m ierze pewien 
chaos. Otóż udało nam  się usunąć go 
Po dłuższych rokowaniach doszliśmy 
w re sz c i e  do porozumienia, które zna 
lazło sw ó j  wyraz w  układzie handlo­
wym , zauxirtym ub. w iosny .  Teraz 
gdy  ju ż  u jęto  stosunki handlowe 
m iędzy naszem i k ra jam i w  ścisłe r a ­
m y p raw ne, n ie  będzie m ie jsca  dla 
w ykolejeń . W szystko pójdzie utoro­
w an ą  drogą. A le to ju ż  rzecz s fe r  
handlowo-przemysłowych. i

Po chw ili pan m in is te r  dorzucił:

M A K JA M  M A Ł K O W S K I

— Zato stosunki k u ltu ra ln e ! P ro­
szę spojrzeć, ja k  s ię  p iękn ie  rozro­
s ły ! W ystaw a  naszej sztuk i w  W ar­
szaw ie i w  K rakow ie, w ystaw a  o- 
p raw  książkow ych , pro jektow anych  
przez m oją żonę — to nasze n a jm il­
sze w spom nien ia. Odbywało się moc 
w zajem nych stud jów . Moc w izyt 
w zajem nych  od n a jw yb itn ie jszych  
dosto jn ików  do studentów . W czoraj 
dopiero przybył np. nasz k ierow n ik  
szkoły p o licy jn e j, b y  zapoznać s ię  z 
polskiem i tnetodami w  t e j  dziedzi­
n ie. No, a le  to w szystko  jeszcze nic... 
J e s t  coś, cżem s ię  chyba n ik t, ba n a­
w et napewno n ik t poszczycić n ie  mo­
że...

—  Co m ian o w ic ie?  —  pytam  z za­
c iekaw ien iem .

Tu dr. V a lte rs  pokazuje m i dwa 
duże tomy. Oba z d a tą  1937. Anto- 
lo g ja  poez ji po lsk ie j po lotewsku i 
ło tewsk ie j po polsku. P ierw sza j e s t  
dziełem p o e t y  ło tewsk iego  im ien iem  
Karlis Kruza, a d ru ga  — Stanisła­
wa Czernika. Łotew ski m iłośnik po­
ez ji po lsk iej dopraw dy zaimponował 
mi. Od Kochanowskiego i R e ja  po 
T uw im a i Iw aszk iew icza, razem  oko­
ło stu  poetów poznał i przełożył w ie r  
szem.

Kim je s t  ów K arlis  K ruza, dow ia­
d u ję  się z jego  życ io rysu  i ch arak ­
te ry s ty k i, zam ieszczonej w w ydan iu  
polskiem . W arto  to zanotować. Syn 
zwykłego parobka w ie jsk iego , skoń­
czył w ie jsk ą  szkółkę, poczem kształ­
cił s ię  d a le j, jako  sam ouk. Imał sie 
rozm aitych  zawodów w  m ieście, 
gdzie był b liże j k ryn ic y  w iedzy. Byl 
w ięc ko le jno : fo tografem , kolporte­
rem itd . B rał czynny udział w  rew o­

lu c ji 1905 r . i szm at czasu p rzesie ­
dział w w ięz ien iach  carsk ich . Po o- 
głoszeniu niepodległości Łotw y był 
korektorem , dzienn ikarzem , ostatnio  
zaś nauczycielem  języka  i l ite ra tu ry  
ło tew sk ie j. Uchodzi obecnie za czoło­
wego poetę łotew skiego.

Z zachw ytem  i dum ą pokazuje dr. 
V a lte rs  oba tom y i mówi znów:

— To bardzo cenne dokum enty 
w zajem nego za in tereso w an ia  ku ltu ­
ra lnego  i zb liżen ia duchowego. P ro ­
szę m i pokazać dwa inn e narody, 
które tak po tra fiły  s i ę  sobą wzajem ­
n ie  za in ter e sować  i  dokonać tak 
uriele... To też, proszę mi w ierzyć, 
że ze szczerym  żalem  w as opusz­
czam, w as, Polaków, wogóle, i w as. 
dz ien n ikarzy  w szczególności... B y li­
śc ie  d la m nie ta cy  serdeczni... Zdro­
w ie  p ra sy  p o lsk ie j!...

I tu nastapił toast.
X

Aczkolw iek „com paraison n*est pas 
ra iso n “ , a le  rzeczyw iśc ie  tak  się j a ­
koś dziw nie złożyło... Gdy gen. W ie- 
n iaw a-D ługoszow ski udał s ię  z o fi­
c ja ln ą  w izy tą  do Rzym u —  dziew ięć 
m iesięcy  później pojechał tam  pono­
w n ie ju ż  jak o  am basador. Łotewski 
m in is t e r  skarbu Ekis, który bawił u 
nas w  styczniu ,  —  ob e cn ie  zawitał 
do nas już jako poseł...

P o w ita liśm y  go wczoraj wczesnym 
rank iem  na dworcu Głównym. P rzy­
był w raz  z małżonką, młodą, p rzy­
sto jn ą  b runetką . Obecny był na 
dworcu sek re ta rz  poselstw a Abol- 
tin s  z małżonką i a ttach e prasowy 
red . P r ied it is . P an i Aboltinsowa 
wręczyła pan i E kisow ej bukiet b ia ­
łych i czerwonych róż, które (w brew  
h isto rycznej tr a d y c ji)  b yn a jm n ie j ze 
sobą s ię  n ie  „kłóciły“ , przeciw nie 
p iękn ie harm onizow ały, a  sym boli­
zowały jednocześn ie zarówno łotew­
sk ie , ja k  polskie b arw y  narodowe.

Nowy poseł Ludw ik E k is ma obet­
n ie 46 la t. Urodził się w Zemgale. 
Walczył o n iepod ległoś ć  Łotwy. Pra­
cował w  dyp lom a cj i  od 1920—1934 r. 
Potem został m in istrem  skarbu. N: 
tem stanow isku  dokonał bardzo w ie­
le. P rzyw rócił w aluc ie  łotew skiej je j 
daw ny p a ry te t w  stosunku do fun ta 
an g ie lsk iego , przyczynił się do spo­
tęgow an ia  obrotu pien iężnego, czem 
ożywił całe życie gospodarcze Lotw.v 
i usunął bezrobocie.

Dokonawszy swego dzieła, powró­
cił do swego um iłowanego zawodu__
dyplom acji:' P ragn iem y  go u nas go­
ścić ja k  najd łużej.

D iplomaticus

Dziś otwarcie Targów Wschodnid
im prezy gospodarczej wielkiego znaczenia

£ » ]

W  roku 1940 p rzyp ad a  600-lecie 
po lsk iego  Lw ow a, jego  gospodarcze 
go i ku ltu ra ln ego  tru d u  s tra ż n ik a  
po lskości na ro z sta ju  d ró g  i wód, 
na sz laku  burz  i zaw ik łań  d z ie jo ­
w ych .

W  g ran ic ach  Odrodzonej P o lsk i 
Lwów zap isa ł s ię  dw iem a k a rtam i, 
żo łn ierską  — w  roku 1918 i gospo­
d a rcz ą  — w  roku 1921.

T a d ru ga  d a ta , to zapoczątkow a­
n ie w m urach  Lw ow a im p rezy M ię­
dzynarodow ych T argów  W schod­
n ich , o któ rych  d z iś  głośno n ie ty lko  
w  k ra ju , lecz i poza jago  g ran ic am i.

W  c iągu  18 la t  is tn ie n ia  Tangów 
k ra j nasz p rzeżył n ie jed n ą  tru d n ą  
ch w ilę , zw łaszcza w  d z ied z in ie  go­
spodarcze j. J e ś l i  o T a rg i chodzi, za­
w sze um iały w y jś ć  z n ich  obronną 
ręką . P rzyp isać  to n a leż y  dwu 
czynnikom  — m ocnej woili pokona­
n ia  trudnośc i i fach o w ej opiece, j a ­
ką im prezę o tacza lw ow ska Izba 
Przem ysłow o-H andlow a. Pod p a tro ­
natem  Izby T a rg i 7jdołały ob jąć 
sw ym  zas ięg iem  ryn k i k ra jo w e  i po­
nadto za in te reso w ać  n a jp o w aż n ie j­
sze ryn k i św ia ta .

W okresie  od 1933 —  1937 roku 
udział w ystaw có w  k ra jo w ych  na 
T argach  W schodn ich  podniósł s ię  o 
70 proc., z czego z w o jew ództw  z a ­
chodnich o 324 proc., z cen tra ln ych  
o 215 proc., zaś w schodn ich  i połu- 
n iow o-w schodnich o 30 p ro c . N ie­
m n iej po w ażn ie  p rz ed staw ia  s ię  
w zrost udziału  w ystaw có w  z a g r a n i­
cznych, k tó ry  w  c iąg u  p ięc iu  la t  po­
w iększył s ię  o 124 proc. T a rg i 
W schodnie z roku na rok n o tu ją  
sukcesy , zw ięk sz a ją c  sw ą ro lę  w  
życ iu  gospodarczem  k r a ju .

18 la t  is tn ie n ia  T argó w  W schod­
nich, to doskonałe św iad ec tw o  in ­
ten syw n e j p racy  nad  zb liżen iem  
przem ysłu i ro ln ic tw a  i pogłębie-

dowód p o w iązan ia  te o r ji z p rakt; 
k ą  tech n iczn ą . T a rg i W schodn ie co: 
raz  ż yw ie j i w y ra ź n ie j w ią ż ą  s ię  
C en tra ln ym  O kręgiem  Przem ysło­
w ym , rów n ież  d latego , że w  myśl 
zapow iedzi, cała  M ałopolska Wscho 
d n ia  w n a jb liż szym  cza s ie  znajdzie 
s ię  w g ran ic a ch  z a s ięgu  C entral' 
nego O kręgu Przem ysłow ego .

P ie rw sze  T a rg i T echn iczne w  ra ­
m ach T argów  W schodn ich  zdały 
sw ój egzam in , co podkreślono i na 
z jazdach  gospodarczych  i  w  czasie 
p ierw szego  P o lsk iego  K ongresu In­
żyn ierów , o b rad u jącego  na t le  tych 
T argów  we L w ow ie. D ziś T a rg i Te­
chniczne są  s ta ł ą  im prezą  w ram ae i
T argów  W schodnich .

W roku b ieżącym  T a rg i W schod­
nie zo rgan izow ały  też  bardzo atrak 
c y jn y  przeg-ląd p rzem ysłu  filmowe-
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go, z bogatym  pokazem  film ow ym , acyjny.
P rzyczyn i s ię  to zapew ne w  dużej 
m ierze do p o d n ies ien ia  poziomu a f  

tystycznego  i  k u l t u r a l n e g o  D o l s k i e j  

p ro d ukc ji f ilm o w ej.
Sporo u w ag i p o św ię ca ją  tegoro ­

czne T a rg i W schodn ie także  prze­
m ysłow i m o to ryzacy jnem u , rzem io­
słu, przem ysłow i ludow em u, a  w re­
szcie i ch ału p n ic tw u .

Jedn ym  z m iłych  fragm en tó w  tego 
rocznych T argów  W schodn ich  we 
Lw ow ie będzie, zo rgan izo w an a przez 
D yrekcję  L asów  P aństw ow ych  w y­
s ta w a  b o gate j iilości drzew orytów  
tr e ś c ią  ®wą zw iązan ych  z tem ata ­
mi leśnem i. Będzie to  p rz eg ląd  prac ) domku prze 
k ilk u n as tu  p lastyków -a.rtystów , któ- ?soką, w ąsk ą  
rzy  poprzez sztukę d rzew o ry tn iczą  
zb liży li s ię  do po lsk iego  drzew a i 
do po lsk iego  la.su. B o gata  t a  w y s ta ­
w a, o b e jm u jre a  ponad 150 drzewo
rytów , w abudzi n iew ą tp liw ie  żywe I idowanie doi 
za in te reso w an ie  w szerok ich  kołach 
społeczeństw ,!, zw łaszcza , że w  w y­
s taw ie  te j u czestn iczą  czołowi a r ­

mem ich współpracy. Od dwóch lat tyści poiskiego drzeworytnictwa 
larg i , w związku z rządowym pla-
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i
nem przebudow y k r a ju  i p o d n iesie ­
n ia  jego  p o ten c ja łu  przem ysłow ego,

W dn iu  d z is ie jszym  18-te T arg ' 
W schodnie o tw ie r a ją  sw e podwoje

nab rały  w yraźn ego  o b licza . U jaw n i- je szcze  przez 10 dn i trw a n ia
ło ч-ię to p rzedew szystk iem  w zor- lm prezy (3 13 w rz e śn ia ) da i 
gan izo w an iu  w ram ach  T argó w  Pr_zefflad w ytw órczośc i p o lsk ie j, do 
W schodnich  t. zw T argó w  T echn i- wód P racy  i s ta ra ń  w szy stk ich  g a łę  
cznych . Z adecydow ało o tem  m ię- .Z1 na3ze'i w ytw órczośc i i h an d lu  • 
dzy innem i i to , że w g ran ic e  Cen- lopsze № łro k r a ju , 
tra ln ego  O kręgu Przem ysłow ego  18-tym T argom  W schodnim  życzi 
w c iąg n ię te  zostało najtbliższe zap le- m y ow ocnej d z iała ln o śc i i bardizf 
cze T argów  W schodn ich , zachodn ia w ie lk ie j f rek w en c ji zw iedzających  
polać w o jew ództw a lw ow skiego . Po r r  —■
nadto w g ran icach  lw o w sk ie j Izby
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P O W I E Ś Ć
Mimo ostrożności B iru zy  ja k a ś  nował mrok, ty lko  słab y b la sk , l e - l a n i  j a  w ca le  tego n ie chcem y 

deska na schodach trza sn ę ła  p o d jż ą c e j na b iu rku  la ta r k i rozśw iecał T w arz  Z ogarta  pow racała  zwolna 
jego  stopą. W c iszy  domu ten  trza sk ] m ałą p rzestrzeń . Na t le  tego św ia -J  do norm alnego w yrazu , o sta tn ie  sło 
zab rzm iał p rz e raź liw ie  głośno. B i- tła ryso w ała  s ię  ostro  sy lw e tk a  po- w a in sp ek to ra  w yw ołały  na n ie i na- 
ru za  zesztyw n iał. T eraz  ju ż  w ie- chylonego nad  b iu rk iem  m ężczyzny, w et coś, ja k b y  b łysk  hum oru 

Z! _’_Л6 0W р1еУ ^ У  trza sk , ja k i  | Сой w id ać  zbudziło jego  czu jność, j — Rozum iem  — m ruknął, tłum iąc
głos — fu n k c jo n a r ju sz  p o lic ji n ie 
p o s iad a ją c y  up o w ażn ien ia  do prze-

s ię gn ąć  ręką  kon taktu  i św iatło  -

bym dobroduszny uśm iech  n ie  o -| śc ia . o  mało n ie  oderw ałem  gzym su 
puszczał tw a rzy  B iru zy  — je ś l i  o- u b ib ljo tek i s z u k a ja c  u k ry te j sprę- 
czyw iśc ie  p ra g n ie  pan uk ryć  sw o- żyn y  i zrzuciłem  n a ziem ię grtfby 
ją  w izy tę  tu ta j... W ie lu  z fun kc jo - tom p re h is to r ji, co o czyw iśc ie  mu- 
n arju szo w  p o lic ji hołduje jeszcze  s ia ł  pan słyszeć

nioh0dn ^ Sheir bka Holmeea ! ? ' a -  No i nic pan nie znalazł? moh n iedopałek p ap ie ro sa  mógłby | _  Jak dotąd ^  dostrzegl
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usłyszał, n ie  pochodził z ro zsych a-j bo podniósł głowę i odw rócił s ię  rap  
ją c e j s ię  sza fy , a le , że w ted y  w ła- tow nie, a le  in sp ek to r zdążył ju ż  do 
śn ie  ktoś sk rad a ł s ię  na gó rę  po nlmrnań ł-ci™ ь п ь и , ,  ,- »
schodach i n a s tąp ił  n ieb aczn ie  na 
zd rad liw ą  deskę.

Na p ię trze  jednak: p anow ała w 
te j ch w ili zupełna c isza  i po chw i- 
lowem  oczek iw an iu , in sp ek to r B i­
ru za  ru szy ł d a le j. Doszedł bez prze 
szkody do d rzw i gab in e tu  pro feso ­
r a  B ran d la . O dnalazł w  ciem no­
śc ia ch  k lam kę i zaw ah ał s ię . Czy 
m iał w e jś ć ?  P rzyłożył ucho do de­
sek d rzw i. Z w n ę trz a  dobiegał go 
d e lik a tn y  sze lest, sz e le s t pap ierów . 
J e ś l i  ów ta jem n iczy  gość je s t  zwró 
eony tyłem  do drzw i, można go b y ­
ło zaskoczyć, a le  je ś l i  n ie ... N ale-

p ro w ad zan ia  rew iz ji..,
— Pan m nie p am ię ta ?
—  Tak, choć n ie  w iem , kim  pan 

je s t ...

6-
lek tryczn e  oślep iło  ich  obu. B iru za  
zm rużył oczy, a le  otw orzył je  n a ­
tych m iast . Poznał śm ie ite ln ie  b la ­
d ą , p rzerażo n ą tw a rz  Z ogarta. Zo­
g a r t  poznał go także. R az ty lko  zre j e s t, co pan tu  robi.. 
sz tą  w id z iał u s ieb ie  in sp ek to ra  B i- 
ruzę, a le  n ie  zapom niał jego  tw a ­
rzy.

In spekto r B iru za  zam knął za so­
bą drzw i i zb liżał s ię  do biurka..
Z ogart rzu c ił szybk ie  spo jrzen ie  za 
s ieb ie  i w bok...

— Nech pan n ie  u c ieka  — rzekł 
B iru za  —  to n ie  miałoiby sensu , 
chcę z panem  pomówić. U cieczka

być zbyt wyraźną wskazówką.
Ostrzega mnie pan, więc nie 

jest pan moim wrogiem,..
- Czy tak wyglądają dwaj wro­

gowie? Inspektor wskazał okrą­
głym ruchem ręki ich dwie zagłę­
bione w fotelach postacie.

To p raw d a  — zgodził s ię  Zo­
g a r t  - -  n iem n iej jedne,к  czu ję , że

wzrok Biruzy błądzący po biurku i 
rozsypanych na nim papierach > 
dodał:

— Przyszło mi również na myśl, 
że mógłbym1 znaleźć w papierach 
profesora plan domu z oznacze­
niem tego tajemniczego schowka. 
Słyszałem, że profesor kazał sobie
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Г  ii p ap ie ry
^ z ia łu  budc 
'ęzowską, g 
'ierdza. Do

— Mniejsza z tem, ważniejsze | amatora i gdy dowiedziałem'się o

żało ryzykow ać. B iru za  n ac isn ą ł ! p ań sk a  m ogłaby spowodować h ałas
k lam kę, d rzw i u s tąp iły  b ez sze le s t­
n ie  c a i  za ca lem . W  g ab in ec ie  pa-

i z aa la rm o w an ie  sto jącego  przed do 
mera ag en ta , a m yślę , że an i pan,

— Ba, mógłbym równie zapytać, 
co pan tu robi?

— Jestem inspektorem... z urzę­
du śledczego — Biruza ściągnął 
brwi.

— W charakterze nieoficjalnym 
— przypomniał Zogart.

Biruza musiał się uśmiechnąć.
_ — Jeśli mamy rozmawiać, to u- 

siadźmy — zaproponował Zogart zu 
pełnie już pewmv siebie — zapali 
pan, inspektorze?

— Na n an a  m ie jscu ... n ie  раШ-

n ie w ym igam  się  s tąd  bez m ałego ^  ^°.m "^ b u d o w ać , w ięc  mógł 
ś led ztw a z p ań sk ie j s tro n y . W olę ' u rząd z ić  w  nim  coś tak iego ... 
więc^ przyznać s ię  odrazu. P roszę In spekto r B iru za  ko łysał niezde- 
n ie  śm iać się  ze m nie. P rzysz ła  m i cydow an ie  sw o ją  dużą głow ą, 
an a z ja  zabaw ić  s ie  w d e tek tyw a—  — O sobiście w-ątpię, czy p rofe­

so r B ran d i mógł s ię  u k ryw ać  w 
tym  domu... P an  ju ż  tu  był k ie d y ’

—  Owszem, raz  z rew iz y tą ... by­
łem, z re sz tą  ty lko  n a dole, a le  
przyszło  mi na m yśl, źe pokoje 
p ro feso ra  nńeśc ić  s ię  m uszą na 
górze, tam  n a dole, o ile  w iem , je s t 
ty lko  ja d a ln ia  i pokoje p an i... p rzy­
n a jm n ie j te , k tó re  w ów czas w i­
działem  przez o tw arte  d rzw i, wy­
g lą d a ły  n a pokoje kobiece...

— T ak rzekł B iru za  —  pokoje 
kobiece, dużo kw iató w , ja s n e  obi­
cia^ e

D. с. Л

zn ikn ięc iu  p ro feso ra w ybrałem  Vsie  
tu ... 5

— Czy można w iedz ieć , czego 
pan szu kał?

C zego? a leż  oczyw iśc ie  sam e­
go p ro feso ra ...

— Profesora, tutaj?...
Czemużby nie? Mogłem mieć

przecież więcej szczęścia od poli­
cji... Dlaczego profesor Brandi nie 
miałby się ukrywać w swoim włas­
nym domu... Jakiś sekretny pokój, 
drzwi ukryte w ścianie... Czy ja 
wiem_ Chciałem spróbować szcze-

u s u w
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?o ca lem  życ iu  i c iężk ie j p ra c y  i 
p rz e jśc iu  n a  e m ery tu rę  posta-

Wscho|№iłem spełn ić  m arzen ia  d ług ich  
i zbudow ać sobie domek n a  s ta - 
la ta .

Kupienie p lacu  n a  p rzedm ieśc iu  
irobienie p lanów  było rzeczą  ła- 
ą, a le  od te j c h w ili zaczęła s ię  
ehenna b u d o w lan a“, k tó ra  trw a - 
cały rok.
P rzedew szystk iem  m usia łem  udać 
n a  u l. Ż elazną do W yd z ia łu  Re- 

ilac ji i pom iarów ,, g d z ie  dano 
dług i sp is  fo rm u la rz y , druków , 

'e s t jo n a r ju sz y  i opłat, ja k ie  raa- 
iy złożyć. Okazało s ię , że prócz 
rm alnego p lan u  budow y, trzeb a  
zedstaw ić także t. zw. p lan  sy-
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Karga emeryta, Któremu zmarnowano roK życia

trw a ła  w ęd ró w ka p ap ierkó w  od 
jed n ego  re fe re n ta  do d ru g iego , od
jednego  in ż y n ie ra  do innego , ta k  
ja k b y  jed en  in ż y n ie r  n ie  mógł roz­
p a trzeć  i z a tw ie rd z ić  p lanów  n ie ­
w ie lk ie j chałupk i.

Gdy ju ż  p la n y  b yły  n a  z a tw ie r ­
d zen iu  w yp łyn ę ła  kw e^ tja  t. zw. 
„ g a b a ry tu “, c z y li szczytu  fa s a d y , 
k tó ry  jak o b y  n ie  zgadzał s ię  z g a ­

b a ry ta m i domów są s ied n ich . S p ra ­
w a  pow ędrow ała z pow rotem  do 
W yd z ia łu  R e g u la c ji , gdz ie  leżała  
do m a ja  roku b ieżącego . A w  m a­
ju  w ła śn ie  u k aza ła  s ię  now a u s t a ­
w a  o p rzysto so w an iu  budynków  do 
obrony p rzec iw lo tn icze j i w sz y st­
k ie  m oje p la n y  o kazały  s ię  n ie ­
re a ln e  i w szystko  trzeb a  było z a ­
cząć  od początku . A rch itek t zrobił

nowe p lan y  i now y ko szto rys , któ ­
ry  okazał s ię  je d n a k  ju ż  d la  m nie 
z a  w ysok i, tem b ard z ie j, że w yd a ­
łem  ju ż  około 3 ty s ię c y  na rob ie­
n ie  i z a tw ie rd z an ie  p lanów .

T rudno, n a  ra z ie  z budow y z re ­
zygnow ałem .

M. S .
Człow iek, Tttóry 

c h c ia ł budow ać.

Debaty nad tym moim planem 
tuacyjnym trwały, przyznaję to 
czerze, stosunkowo krótko, — o- 
'ło 3 miesięcy, ale przez ten czas 
krotnie musiałem p lan  zm ien iać , 
Izupełnie zresztą z winy urzędu 
ïulacji, a poprostu w między- 
asie zmieniły się odpowiednie 
ïepisy budowlane.
Najpierw można było zabudo- 
*ć moją działkę w  50 procen- 
'ch, a pod kon iec ty lko  w  35. 0 -  
:ywiście w związku z tą nagłą 
lianą musiałem całkowicie zmie- 

plan domu i z jednopiętrowe- 
I  domku przejść n.a dwupiętrową 

któ- ?soką, wąską rurę — bardzo da-

Z prądem i przeciw prądowi

Rozwarte nożyce lek tu ry

in

ką od te j w ym arzo n e j chałupk i, 
[ką sobiê przez d łu g ie  la t a  w y ­
rażałem . No a le  m ówi s ię  tru d - 

d u ra  lex  n ie  p o zw ala  n a  w y- 
zywe piłowanie domku tak iego , ja k ib y  

chciało  m ieć, —  trzeb a  zado- 
°Hć s ię  tem  co m ożna.
Pociechą byłoby w  tem  podda- 

s ię  p rzep isom , g d yb y  obyw a- 
w idz iał, że m iasto  rodzinne zy- 

^je dz ięk i tem u is to tn ie  w y g lą d  
^ tyczn y  i h a rm o n ijn y . Dość jed - 

d;u ilf 8ję po ta k ie j u lic y  P u-
!j, d# Oskiej, gdzie  now ozbudow ane do- 

gał<? tw orzą fan ta s ty c z n e  sch o d k i: 
^sem jed en  i ten  sam  dom ma 
Piętra od fro n tu , o f ic y n a  p raw a  

lew a  5 p ię te r . W yn ik a  to z 
'Pomnia-nej w ła śn ie  ezęste j zm ia- 
p rzep isów . W  roku  zeszłym  na 

Raw skiej n ie  wolno było hudo- 
domów pow yżej 1 p ię te r  —  

“cnie w olno ju ż  budow ać p ięcio- 
fłrowe.
^ sk a z u je  to n a  fa k t , że rozpo- 
Wzenia budow lane w y d a je  s ię  w 
®sób n iep rzem yślan y , poprostu  
^ ią c  lek ko m yśln ie , a  tego  ro- 

p o lityk a  w ła śn ie  w  te j  dz ie­
wie, d z ied z in ie  n ieruchom ości, 
°rą ju ż  z sam ego założen ia po- 

na cechow ać trw a ło ść , n ie ­
c n o ś ć ,  trad yc jo n a liz m , —  je s t  
^ w n o śc ią  szko d liw a .
^le to w szystko  —  to był dopie­
s t  p ie rw szy . Z w yd z ia łu  reg u - 

p ap ie ry  m oje p rzeszły  do 
i^ziału budow lanego  n a  D aniło- 
lęzowską, gdzie  p lan y  
>lerdza. D okładnie 5

Z le k tu rą  k s ią ż ek  d z ie je  s ię  po- 
trochu  to sam o, co z  innem i w ytw o ­
ram i, k tó re  n ie  dochodzą do rą k  
spożyw ców . L udek , n au czyw szy  s ię  

j czy tać , poch łan ia  ze szy ty  ohydnych  
j 10-groszow ych pow ieścideł, a  tym - 
! czasem  k s ię g a rn ie  sk a rż ą  s ię  n a  za- 
] s tó j, a  tym czasem  lit e r a c i lam en tu ­

ją ,  a  tym czasem  k u ltu r a  w  m asach  
szw an ku je .

C iekaw a p rzytem  rz ecz : n a jw ię k ­
sze sp u sto szen ia  c z yn ią  groszow e 
s e n sa c y jn e  w yd aw n ic tw a  tam , gdz ie  
czy te ln ic tw o  n a jw y ż e j stoi.- w  dz ie l 
n icach  zachodn ich , a  zw łaszcza n a  
Pom orzu.

K lin  w y b ija  s ię  k lin e m : w  B yd ­
goszczy p o w stała  spółka w yd aw n i­
cza, k tó ra , żeb y  w yp rzeć  n a jazd  
b ru d n e j le k tu ry , rzu ca  n a  ryn ek  
w arto śc io w e  p o w ieści znanych  au-
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dwóch m ia s ta c h “ opatrzono ty tu ­
łem  „W  c ie n iu  g ilo ty n y “ . P rzyk ła ­
dów podobnych m ożnaby p rzytoczyć 
bez lik u . A le  .,Z nachor“ pozostał 
„Z nachorem “ . A  „T ręd o w ata“ dwu 

i k ro tn ie  ś c ią g a ła  do k in  n iez liczo ­
ne tłum y, dz ięk i w ła śn ie  a t r a k c ji  
ty tu łu  bardzo  p o czytne j k s iążk i.

J a k i  s tąd  w n io sek ?  k in ia rz e ,
; b ęd ący  w  c iąg łym  ko n takc ie  z m a- 
I są , m ie li poczęści r a c ję , n a d a ją c  
j pozory s e n s a c ji utw orom  w arto - 
! śc iow ym  i p rz em yca jąc  w  ten  spo- 
j sób sk a rb y  p raw d z iw e j poez ji,
I złoto n a jp ię k n ie jsz y c h  w zruszeń , w 
! o p raw ie  ja rm arczn eg o  b lic h tru  i 

tom bakow ych ozdób. Że, n astęp n ie , 
) ty tu ły  p o p u larn ych  pow ieśc i i n a­

zw iska  poczytnych  (s łu szn ie , czy 
n ie  — to in n a  sp ra w a ) au to rów  
n ie ty lko  n ie  pow in n y  być zm ien ia

zeszytach także 10-gro- I ne czy zatajone, ale przeciwnie:torów  w
szow ych  i pod a tra k c y jn e m i, ja -  
sk raw em i ty tu łam i. T ak  w ydano  
nn. . .S ta rą  B aśń “ pod zm ien ionym  
ty tu łem  „Z em sta k rw i“ , a  w  n a j­
b liższym  czas ie  będą w yd an e  po­
w ie śc i R odziew iczów ny, rów n ież 
odpow iednio „zam askow ane“ .

P rzyp o m in a to coko lw iek p rak ­
ty k i w ła śc ic ie li k in  i b iu r  w y n a j­
mu film ów . W  pogoni za s e n s a c ją  
doszli oni ju ż  dawno do p e r fe k c ji 
w  o m yślan iu  n a jja sk ra w sz y c h  ty ­
tułów . T ak  np. „K ean“, p rzeróbka 
zn an e j p o w ieści D um asa, sz ła  u  
n a s  pod n azw ą „Ś w ia t k u lis  i zm y­
słów “. D ickensa „O pow ieść o

one s ą  w łaśn ie  m agnesem  d la  tłu ­
m u. Że, w reszc ie , k s ią ż k a  w y ­
tw ór w yso k ie j k u ltu ry , może zaw ­
sze lic z yć  n a  pow odzenie, je ś l i  bę­
dzie odpow iedn io  podana, w  za leż ­
ności od w ym agań  ryn ku . Tu n ie ­
je d n ą  cenną r a d ą  m oglib y  pp. w y ­
dawcom  służyć t. zw. szefow ie re - 
kla’mv w  b iu rach  film ow ych ,'‘ zna- 
ją c y  doskonale upodoban ia szero ­
k ich  m as.

S ą . n a tu ra ln ie , w y ją tk i z jed n e j 
i z d ru g ie j s tro n y . N iek ied y  w ła ś ­
n ie  w ie lk ie  ko n cern y  film ow e z a ­
s t r z e g a ją  s ię  ■ p rzec iw  zm ian ie  t y ­
tu łów  tak ich , ja k  np. „ B e n g a li“

albo „B oun ty“ , u f a ją c  ich  w yso ­
k ie j w a rto śc i i rek lam ie , ja k a  o ta ­
cza te  w y ra z y , n a  pozór n ic  n ic  
m ów iące.

A znów trud n o  o lep sze , sen sa- 
c y jn ie js z e  n azw y  d la  p ew nych  głoś­
n ych  utw orów  lite ra c k ic h , ja k  te , 
któreani o ch rz c ili je  au to rzy . Np. 
„D zieje  g rz ech u “. Albo „D am a ka- 
m e ljo w a“. Albo „Złoto“. J e ś l i  je d ­
n ak  „M azepa" albo „ B a lla d y n a “ są  
n ic  n ie  m ówiąicem i słow am i d la  
zw olenn ików  ta n ie j, s e n s a c y jn e j 
letatury, to m ożna śm iało  rzu c ić  te 
d w a  a rcyd z ie ła  n a  ryn ek  pod odpo- 
w iedn ie jiszem i nazw am i, ja k  nip. 
„S trasza ia  zem sta w o jew o d y“ albo 
„ P ięk n a  zb ro d n iarka  n a  tro n ie “ .

Piszątcy te  słow a, m a jąc  8 la t , za­
czy tyw ał s ię  z en tuz jazm em  w  j a ­
k ie jś  p o w ieśc i bez początku  i koń­
ca , n ie  z n a ją c  a n i ty tu łu , an i n a ­
zw isk a  a u to ra . Dopiero po k ilk u  l a ­
ta ch  odikrył, że był to p ie rw szy  tom 
„O gniem  i m ieczem “ ! A je szcze  póź 
n ie j, b ędąc w  P a ryżu , w id z ia ł n a  
fro n to n ie  pop u larn ego  te a tru  Cha- 
te le t  w ie lk i św ie t ln y  n a p is : „ P a r  le  
fe r  e t p a r  le  fe u “ . B yła  to p rzerób ­
k a  słyn n e j p o w ieśc i S ien& iew ieza. 
Si?ła oina całeimi m ie s ią c am i z n ie- 
slabmącetm pow odzeniem . Ten ty tu ł 
fa scyn o w ał tłuimy.

N ie w iadom o, jałc w yg ląd a ło  „O- 
gn iem  i m ieczem “ w e f r a n c u sk ie j

Z g o n  ostatniego 
trubadura

Ś. p. JózeS B ed ier
autor „Trystana i fzoldy"

U m arł Jó zef B ed ie r , członek A ka­
dem ji F ran cu sk ie j, p ro feso r College 
de F ran ce , au to r „ T ry s tan a  i Izol­
dy“ . R ep u tac ja  tego e ru d y ty  i filo ­
loga n ie  p rzekroczyłaby kół h is to ry ­
ków lit e r a tu ry  średn iow iecznej, gdy 
by n ie  jego  nowoczesna w e rs ja  
„ T ry s ta n a  i Izoldy“ , k tó ra  postaw i­
ła B ed ie ra  w  czołowym szeregu  p i­
sa rz y  francusk ich .

Owoc w ie lo letn ich  stud jów , prze» 
top w szelk ich  m ożliw ych w a r jan tó w  
h isto rycznych  „śp iew u o m iłości f a ­
ta ln e j“ , stanow i przecież w e rs ja  B e­
d ie ra  ak t tw órczy i arcydzieło  sam o­
is tn e . J e s t  to ostateczne i doskonałe 
w c ie len ie  legendy o T ry s tan ie  i Izol 
dzie, u ję te  w  form ę, k tó rą  można 
nazw ać m a js te rsz tyk iem  sty lu . P ro ­
sto ta i k larow ność mowy współeze- 

! sn ej łączy s ię  tu ta j z n iepochw ytną 
a rch a iz ac ją  tonu i m ien i s ię  s re ­
b rzystą  p a tyn ą  k a ted r gotyckich .

J a k  w szelk ie  arcydz ieła , „ T rystan  
j i Izolda“ je s t  le k tu rą  d la w yb ran ych  
j i zarazem  pow ieścią popularną, do- 
I stępną n a jszerszym  rzeszom. D latß- 
; go powodzenie te j k s iążk i było i je s t  
o lbrzym ie. W  c iągu  38 la t  od chw ili 
uk azan ia  s ię  je j  w druku ( r . 1900), 
osiągnęła rekordow ą liczbę 350 w y ­
dań. M am y w  Polsce k o n gen ja ln y  
przekład „ T ry s ta n a  i Izoldy“ , doko­
nan y  przez Bov‘a-Ż e!eńskiego.

W  osobie Jó zefa  B ed ie r 'a  odchodzi 
o statn i z trubadurów . sb.

Statek dunsfti ratuje 
2 P o lsk ó w — ro zbitkó w
S ta te k  d u ń sk i „ E sb je rg “ sipotkał 

n a  morzu Północnem  s iln ie  uszko­
dzoną jo lk ę . J a k  s ię  okazało , w  jo l-1 
ce te j z n a jd o w a li s ię  dw aj P o lacy , 
pochodzący z G dyni, n ie ja k i 26-le- 
tn i Jó ze f  K ankrow sk i i 18 -letn i T a ­
deusz N ykel, k tó rzy  w y ru sz y li w  
dn. 10 s ie rp n ia  jo lk ą  z G dyni, a w  
d n iu  22 s ie rp n ia  w y sz li z p o rtu  H un 
dested  w  d a ls z ą  d ro gę  do L ondynu .

W  czas ie  sztorm u jo lk a  doznała 
bardzo pow ażnych  uszkodzeń, ta k , 
że zdana b yła  n a  ła sk ę  f a l .  W  ciąg#

przeróbce scen iczn e j. Z daje  s ię , że] o sta tn ich  3 dn i obaj ż eg la rz e  ni| 
ty ïk o  ty tu ł pozostał w  n ie j bez m ie li ju ż  żadnego  p o żyw ien ia .

! zmiany. S a t . Załoga duńsk iego  s ta tk u  tro sk li 
w ie  z a ję ła  s ię  u ra to w an ym i.

e a

Sezon mieszkaniowy w Warszawie
0 & S Æ C Æ &  b r a k  m a ł y c h  m i e s z k a ń . . .

Początek roku szkolnego i powrót 
z le tn isk  odb ija  się w yraz iśc ie  na 
życiu  W arszaw y . Na u licach  panu je  
ruch ożyw iony, przez a r te r je  wyloto­
we, most P on iatow skiego , A le ję  Gró 
jeck ą , P uław ską c ią gną  długim sze­
regiem , chłopskie furmanki,  wyłado­
w ane góram i sienn ików , polowych 
łóżek, leżaków, ham aków , stołków i 
stołów, b a li j , dz iecinnych wózków i 
tobołów z b ie lizną . L etn icy  pow ra­
c a ją  na zimowe leże.

Jednocześn ie, ja k  co roku o te j po­
rze, rozpoczyna s ię  ruch m ieszka­
n iow y. Ci, k tó rzy  w y jeżd ża jąc  na la ­
to z likw idow ali m ieszkan ia  —  szu­
k a ją  te raz  na gw ałt nowych, w y  na j ­
mu ją  mieszkania sublokatorskie s tu ­
d en c i  p rzy jeżd ża jący  na s tu d ja  z pro 
w in c ji, ilość żółtych k a r t  na b ra ­
mach domów zm niejsza się  z dn ia 
na dzień — choć c iąg le  je s t  ich je ­
szcze sporo. Okres głodu m ieszka­
niowego m inął ju ż  w każdym  raz ie ..

S y tu ac ja , w, chw ili obecnej przed­
s taw ia  się tak , że brak j e s t  wolnych  
mieszkań j e d y n i e  w  s ta r y ch  do­
mach  w  śródm ieściu . Ktoś posiada­
ją c y  m ieszkan ie  w  s ta rym  domu i 
płacący czynsz p rzeciętn ie  trzyk ro t­
n ie  m n ie jszy , n iż płaciłby za analo ­
g iczny lokal w  domu nowym, rzecz 
ja sn a  n ie  rusza s i ę  z m ie js ca .

W pływ a na ten  s tan  rzeczy jeszcze
fak t, że po w yprow adzeniu się  daw

pod o ch ron y  lokatorów. O czywiście 
w skutek  tego zupełnie zanikło w 
W arszaw ie  z jaw isko  wywołane przez 
u staw ę o ochronie lokatorów  miano­
w ic i e  t. zw. odstępne..

Dość dużo wolnych m ieszkau je s t  
n ato m iast w  budynkach now ych;

przyczyną je s t  kom orne, k tó re k a l­
k u lu je  s ię  dość wysoko i w ynosi 
p rzec ię tn ie  (za leżn ie  od d z ie ln icy ) 
100 zł. za izbę.

W  śródm ieściu , n aw et w  domach 
nowych lokale n ie  s to ją  pustką , 
gdyż w ynajm ow ane są  na b iu ra  i

p rzedsięb io rstw a, ś r ó d m i e ś c i e  s ta j e  
s i ę  coi'az bardzie j dzieln icą handle- 
wą, podczas gdy  p e ry fe r je  p rze­
ksz ta łca ją  s ię  w  ośrodki m ieszkalne 
J e s t  to zresztą  z jaw isko  zupełni« 
norm alne i powszechne . za Zacho­
dzie.

Szereg  nowozbudowanych  domów  
na Mokotowie s to i  pustką.

N ajgo rze j stosunkowo p rzedsta­
w ia  się  w  W arszaw ie  sp raw a m iesz­
kań  m ałych dwu- trzyizbow ych . W  
sta rych  domach n iem a ich zupełnie, 

s tn ie ją c y c h  u tru d n ien iach  w  osie- w zn ieść  budow ę w s tre f ie  n a d g ra - , gdyż żaden z lokatorów  n ie  opuśc i  
d la n iu  s ię  na te ren ie  s t r e f y  n a d g ra i n iczn e j, n ie  n a su w a  pod tym  w zglę- takiego lokalu o n iep ropo r c jona ln ie  
n iczn e j, w  szczegó lności je ś l i  cho- ! dem żadnych  zastrzeżeń , n iem a niskiem, obniżonem jesz cze przed  
dzi o Pom orze, U rząd  w o jew ódzk i j przeszkód w  u zyskan iu  p rzez  n ią  paru la ty  o 15 proc . komornem. 
ud z ie lił n a s tęp u jących  w y ja ś n ie ń : j odnośnego zezw o len ia . W  in te re s ie  O statn io  B.G.K. d a je  duże ułat- 

sp raw ę  n ab yw an ia  n ie ru ch o m o śc i1 p e ten ta  leży  n ato m iast, o ile  chodzi w ien ia  kredytow e b udu jącym  domy 
i w zn o szen ia  budowili w  obręb ie 
s tr e fy  n ad g ran ic z n e j r e g u lu ją  po­
s tan o w ien ia  sze regu  w  te j m ierze  
w yd an ych  p rzep isów  w  przedm iocie  
bezp ieczeństw a i ochrony g ran ic

Bez przesziiód można budować
e * ' s t r & f f S e  т с з е й у г в ш п б с ж п & г }

W obec pogłosek, szerzonych  o i- [ p ań stw a . O i le  osoba p ra g n ą c a

o szybk ie  z a ła tw ie n ie  p o d an ia , s k ia - , o lokalach n a jw yże j dwupokojowych, 
d an ie  w niosków  w y raźn ie  sform u lo  lecz i to n ie  rozw iązu je k w e s tji. 
w an ych  za  pośredn ictw em  pow iato - gdyż tak i dwupokojowy lokal m usi 
w e j w ład zy  a d m in is tr a c j i o gó lne j w  kosztować do 200 złotych m iesięc*-
miejscu swego zamieszkania.

Projekt ustawy o melioracjach rolnych
wejdzie n a  ses|ę budżetow ą Sejm u

Sam orząd ro ln iczy o trzym ał z Mi
n is te rs tw a  R oln ictw a i R eform  Rol­
nych do zaop in jow an ia p ro jek t u s ta ­
w y o pop ieran iu  m e ljo racy j d la po­
trzeb  ro ln ictw a.

W ydan iem  sw o je j o p in ji o wspom 
n ianym  p ro jekc ie  za jm ie  się eamo-

b. r ., a to ze względu na p rzypada­
ją c y  w te j chw ili okres urlopów. Po 
wydaniu  op in j i  przez samorząd i. po- 
now n em  rozpatrzeniu pro jek tu  przez 
m in is t e r s tw o  — wejdz ie  on  p raw do­
podobnie do S e jm u  na s e s j ę  budże­
tową.

I negc lokato ra m ie sak m ie  w&pada z rząd  ro ln iczy dopiero w e w cześn i"

n ie, podczas gdy  w domu s ta rym  ko­
sz tu je  od 70 do 90 złotych.

T aka rażąca  dysproporcja  cen w  
jednem  m ieście , czasam i w  dwóch 
sąsiedn ich  domach na jed n e j u licy , 
je s t  n iew ątp liw ie  rzeczą n ienorm al­
na, h am u jąca  pow ażnie o stateczn ie 
rozw iązan ie problem u m ieszkan io­
wego. W yn ik ła  ona n a  tle  u s taw y  o 
ochronie lokatorów , w  w arunkach  
spec ja ln ych , i ja k  n ajszybsze je j  z li­
kw idow anie leży w  in te re s ie  w szyst­
kich.



о

Poziomu Kultury materialnej
п а е  xasłąg9imąj... faeił&sgpis&m

O statn io  „ K u r je r  C zerw ony“ z a ­
m ieśc ił w yw iad  z w icem in . W ieru sz- 
K aw alsk im , na tem at p rac  i zadań

N iew ą tp liw ie  d la tego  p rzedew szy u zn an y  być może z a  ra c jo n a ln y  i 
s tk iem , że poziom ko n su m cji — za- pożądany .

„  , , . Tr x , r6wno ilo śc io w y , ja k  jak o śc io w y  — I w  tem  zag ad n ien iu  — ja k  w
w  ° f o m ite t“ Żywnościowe- za leżn y  je s t  od poziomu dobrobytu. w j e l u in n ych  — w idać , ja k  żadna

go. W e w stęp ie  re d a k c ja  zaznacza, T ak  da lece , że p ropagow an ie  rac jo - sp raw a  n ie  może być trak to w an a  w
z e - n a ln ego  o d żyw ian ia  s ię  m usi b yć do o d erw an iu  od p o lityk i gospodarczej

„instytucja ta będzie miała zazadam e stosow ane do poziomu m ate r ia ln ego  rząd u  J a k  k w ia t __ chaâhv  naim'piVopracowanie zasad i norm ramion alne<4> _ i * * d *  h-Wiab cnocoy najpięK
żywienia ludności. społeczeństw a, w srod  którego^ m a n ie js z y  —  m usi zw iędnąć , je ś l i  ło-

Inné być one muszą cfla ludności miej odbyw ać. In acze j bowiem  n i e ty  1 d yg a  je s t  chora, a  ro zw ija  s ię  w spa 
skhj, inne dla mieszkańców wsi. Inne ko n ie  odnosi sku tku , a le  może w y- n ia le , g d y  łodyga je e t  zdrow a i s il-
ta t l L t o ' 'b arae j b^dą w oływ ac w ręcz  ro zd rażn ien ie . na, ta k  samo i tu  : n iew ą tp liw ie  w a­
ne wypadek nieurodzaju, jeszcze inne na Spraw a oderw an ia s ię  od ziem- żny problem  rac jo n a ln ego  odżyw ia 
wypadek wojny. iriaka, jako  podstawowego dotych- n ia  s ię  ludnośc i P o lsk i ro zw iązan y
ż y w n o ^ ^ m a j r 0! ® ^ ? ^ ^  Pr^ uk tu . o d z y w k o  nasze j będzie ty lko  w ów czas, je ś l i  dobro-
nas na każdą ewentualność . ludności, musi byc traktow ana na byt pow szechny, .poziom k u ltu ry

rów ni ze sp raw ą  o d erw an ia  s ię  od 
łykow ych  łap c i, k rz e s iw a , d rew n ia ­
n e j b rony itp . T y lko  bowiem równo 
m ie rn y  poetęp w szystk ich  dzdedzire

nas na k ażdą ew en tua ln ość  .
T ak  nam  s ię  rów nież zdaw ało . J e ­

d n ak  zad an ia  te j in s ty tu c ji n ie  o- 
g ra n ic z a ją  s ię  ty lko  do teo re tyczn e ­
go o b liczan ia  i w y ty c z an ia  norm 
żyw ności,

„W  da lsze j faz ie  sw ych  p rac  — mówi 
wicemin. Wierusz - Kowafiski — P o lsk i 
K om itet Żyw nościow y podejm ie rów nież 
p róby w  zak res ie  rew iz ji dotychozaso- 
w ych  zw ycza jó w  o d żyw ian ia  s ię  czy  to 
w  gospodarstw ach  dom owych, czy  w  
szczegó lności w  zak ładach  gastronom icz 
nych , a  tak że  zw ycza jó w  p anu jących  o- 
becn ie  w  punktach  d e ta liczn e j sp rz ed a­
ży  p roduktów  żyw ności, p ro pagu jąc  do­
sto sow an ie  zarów no jadłospisu , j»k  i sor

m a te r ja ln e j w zro śn ie .
A to  je s t  z ag ad n ien ie  gospodar­

cze, z ag ad n ien ie  w zrostu  p ro d u k c ji 
w P o lsce .

Dziś rozstrzygną się losy 
rtowej m ontowni sam ochodów

J a k  się  dow iadu jem y, w dniu dzi­
sie jszym  ma zapaść decyz ja  w  sp ra ­
w ie udz ie len ia  „W spólnocie In tere-

-------- ---------------- , Mir R̂ w “ koncesji na m ontaż samocho-
tym en tów  p roduktów  spożyw czych  do dów niem ieckich .

"iS T N* p? stawic mtel !
potrzeb z d r o w o tn y c h , W s p o só b  lepszy i  0Wl ^ .E xportgrem einschaft“ repre- 
b p r d n e j  r a c jo n a ln y ,  n iż  d z ie je  s i ę  to o -  zentu jącem  całość n iem ieck iego  prze. 

crn,c ' mysłu samochodowego, m ontowany
ma być szereg  samochodów różnychI d a le j :

„Akcja tego  rodzaju  w inna o p ierać  
S’e  o uśw iadom iona op in ie  pub liczną i 
d la tego  p race  P o lsk iego  K om itetu Żyw­
nościowego będą m usiały  b yć  odpow ie- 
d7io p opu laryzow ane , ab y  w nio sk i z n ich 
w W k a ją c e  do tarły  do n a jb a rd z ie j o d le - 
f  vch kątó w  konsum entów . Z tego  w y- 
r ' 1'" iasno, iż  jedną i  zasadn iczych  p rac  
Polskiego K om itetu Ż ywnościowego bę- 
dzi«* npraw a w łaśc iw e j p ro p agan d y '1.

A w ięc  m ożna w szystko  to s t r e ­
śc ić  w  n a s tę p u ją c y  sposób : P o lsk i

m arek  ̂ produkowanych w  Nieriiczech 
M ontaż Objąć ma przedew szystk iem

sam ochody ciężarow e i autobusy.
W  w yn iku , ja k  s ię  dow iadu jem y, 

po upływ ie 3 la t  „W spólnota In te re ­
sów" rozpocząć ma w łasną produk­
c ję  na podstaw ie zagran icznych  li- 
cencyj.

W  raz ie  udz ie len ia  „W spólno­
cie In teresów “ koncesji dotychcza­
sowy przyw óz samochodów gotowych 
zostan ie ogran iczony na rzecz części 
samochodów, które zostaną w  k ra ju  
zmontowane.

Posiedzenie Rady Banku 
Polskiego

D nia 15 b. m. odbędzie s ię  po­
s ied zen ie  r a d y  B anku P o lsk iego , na 
którem  ra d a  w ysłu ch a  sp raw ozdań  
z d z ia ła ln o śc i B anku w  m ies iącach  
lip cu  i s ie rp n iu  roku b ieżącego .

Komisja surowców 
tłuszczow ych

Sam orząd  ro ln iczy  ma s ię  w  n a j­
b liższych  dn iach  z a ją ć  sp raw am i, 
zw iąizanem i z pow ołaniem  do życ ia  
m iędzybranżow ej ko m isji surow ców  
tłuszczow ych .

Rzem iosło nie chce być 
chałupnictwem

E ksport towarów  rzem ieśln iczych  
spowodował, że w w ielu  w arsz tatach  
w yroby są w ytw arzane w edług je d ­
nolitych szablonów. T aka n o rm ali­
zac ja  od e jm u je  rzemiosłu zasadni­
czą ce ch ę ,  charakteryzującą rzem io - , 
sin, c e c h ę  indyw idua ln e j produkcji.

R zem ieśln icy zam ien ili się w  cha­
łupników. Taki stan  rzeczy doskona­
le rozum ieją bardz ie j uśw iadom ien i

Giełda pieniąi
W A LU T Y  I DEWIZY

Na w czora iseem  zeb ran ia  giełd
lutowo-dewLzowej w Warszawie i 
cja dla dewiz była słabsza, przy 
taoh małych. N otow ano: A m eteid  
288.85, Bruksela 89.70, Kopenhag 
Londyn 25.75, Nowy Jork 5.30.75,
Jork kabel 5.31, Oslo 129.40, Pal POGO 
14.45, Prajga 18.33, Sztokhofen 132, Pogoda o za* 
rych 121,05. Bank Polski płaxśł & irkowanem i 
ry amerykańskie 5.28, kanadvW ^  a dużem 
5 2 ,5 0  f W « ,  m , ^ S Z S f

, k, francuzie 14.49, «wajcanfeł. dnia do 2 
e gi belgijskie 89.45, funty angiel f zachodnie. 

25.66, palestyńskie 25.30, guldeny ^ j  
e*kie 99.75, korony czesilde obcinki v v

Й °75 15, 7 ™ * !  Teatr W ie lk i128.75, sawedizkie 132.05, Itry w' Teatr Narodc
odcinki do 50 lirów 21.80, marki (Teatr Polski:
11.25, marki .niemieckie srebrne $ Teatr Letni:

. __  Teatr Mały: ,
A K C JE  Te;ttr N ow y:

Na ryniku akcyjnym teadeocjl Teatr Atenea
słabsza, p rzy  w ięk szych  obrotach  iłTeatr M alick i
m.i metalurgicznemu Notowano:—. ш сииш ^геш иш . 140.10w ano : ..
P A W  122.25, Bat* Zachodni 38, 1 bUtytnt КвЛ 
35, Starachowice 43.25, Żyrardów Teatr Wielka 
Ostrowiec 64.50 — 64.25, LOpcpy Cyrulik Wars 
Modrzeiów 17. Teatr 8.15: ,

Hale • Qw
PAPIERY PROCENTOWE kw iańska, ul. 

Dla p ap ieró w  p ro cen t ow ych t« №яу. 
c ja  była  n ieco  m ocniejsza,ie rozum ieją bardz ie j uśw iadom ien i q a  шесо tnooniejeza, przy 

rzem ieśln icy, którzy w ystęp u ją  z ak - 'po1 wewn? r
« ą  przeciw ną pędom no rm alizacy j- I - 3 /°- m w es t  1 em' *1

Wobec wysokich wymagań zagranicy
Podniesienie gatunku  m asła  eksportow ego

N ieza leżn ie  od z a rz ąd zen ia  w 
sp raw ie  opako w an ia  m as ła  ekspor­
towego, ro zp a tryw an a  je s t  w  M in iKomitet Ż yw nościow y zajm ow ać s ię  T T ’ ,

także  będzie uk ładan iem  w łaśc i- e t c ™tw l c  М т с Ы а  i R eform  R o l­
n y c h  jad ło sp isó w  d la  p o szczegó l- ^  “» " Г *  ZKm rany ™ ° f ów * a '  
n ych  g ru p  ludn o śc i, przyczern pro- tuTlkow-vch w obec m asła  eksporto- 
w ad z ić  będzie p ro p agan d ę w  ce lu  W(^ 0- * , . 
p o p u la ryz ac ji sw ych  p rac , oczyw i- tę  -o sta liła  ju z  sw ego cza

i ^ l S T  .• su ия1атоа z f l e t n i a  1937 r . W spo­
m n iane za rząd zen ie , w chodzące w

śc ie  w  k ie ru n k u  r a c jo n a liz a c ji . 
zw ięk szen ia  spożyc ia .

0  ile  w ięc  p ierw sze  zad an ie , okre 
ślone w e w stęp ie  om aw ianego  w y ­
w iad u , je s t  zupełn ie  n a tu ra ln e , zro- 
m tm iałe i w łaśc iw e , gdyż pod w zg lę  
dem ap ro w izacy jn ym , w  ra z ie  zm ia­
n y  w arunków , czy też n a d e jś c ia  o- 
w e j „ ew en tu a ln o śc i“, czekać n as  
m ogą różne n iesp od z iank i, to uk ła­
d an ie  jad łosp isów  i norm  żyw nośc i 
i ich   ̂rozpow szechn ian ie , może pro­
w ad z ić  do dużych  n ieporozum ień.

O ile  bowiem  m am y n a  ce lu  owe 
„ew entualności" , to w ów czas n a le ­

życ ie  z dn iem  1 w rae śn ia  b. r . i  b ę­
dące n o w e liz ac ją  pow yższe j u s ta ­
w y , n ie  po rusza  k w e s tji w ym ogów , 
p rz ew id u je  n a to m ias t sze reg  obo­
strzeń , m a jących  na ce lu  udoskona­
lić  opakow an ie to w aru  i p rzysto so ­
w ać je  do w ym ogów  rynków  odfoior 
ezveh, co w p łyn ąć  ma n a p o d n iesie ­
n ie  cen y  m asła  eksportow ego.

nym.

Ustaje w y w ö z szynek
do H isjpanji

W ciągu  o statn ich  k ilk u  m ie s ię cy  
po lscy  ekspo rterzy  p rzetw orów  m ię- 
sn jc h  n ie dokonaJi żadnych  poważ 
n iż s z y c h  tran z a k cy j z H iszp an ją .

J e s t  to tem b a rd z ie j in te re su ją c e , 
ze w  tym  sam ym  o kres ie  roku ub ie- 
K eJ?o H iszp an ja  o d b ie ra ła  dosyć 
znaczne ilo śc i p o lsk ich  szyn ek  w  
puszkach (m a j _  108.300 kg ., czer- 
w iec  — 500.804 k g .) . W  odpowied- 
n]c m łosią ca ch b ieżącego  roku  w y  
" o z  szynek do H iszp an ji u le g ł  zu ­
pełnemu zaham ow an iu .

« 's .

Teatr Komeri

Juz się ukazało zarządzenie
w spraw ie opłat przem iałow ych

D ziennik U staw  z d n ia  2 b. m. 
p rzyn o s i rozporządzen ie m in is tra  
Skarb u  w yd an e  w porozum ieniu z 
m in is trem  R o ln ic tw a i R eform  Rol­
nych  —  o u s ta le n iu  w ysokości o- 
p ła ty  od m ąki i k a sz y  o raz o po­
borze te j opłaty.

W ysokość op łaty na ce le  gospo­

darczo  uzasadn ionego  k sz ta łto w a­
n ia  cen a rtyk u łó w  ro ln iczych  na 
ryn ku  w ew n ętrzn ym  od m ąk i, ż y t­
n ie j, p szen n e j i ję czm ien n e j oraz 
od k a sz y  p szennej i jęczm ien n e j, 
u s ta la  s ię  a  3 zł. od 100 k lg .

R ozporządzen ie w chodzi w  lży­
c ie  z dniem  5 b. m.

Litwa przystąpiła
йо honwencn baga$«nr»i

a m i?dzynarodow ej k o n fe ren c ji 
0 e jow ej, k tó ra  ob radow ała w  tych

85,75 — 85.88, II em. 85 — 84,88 
serja I em. — 95.88, eerja II em.
4 W »  wewn. 66.50, 4*/o konsol. 4»,, . n . . 
drobne odcimki 67, 4 W o  1. z. zie* Atlantir -  ‘ 
64(88 -  65, drobne odcinki 65.75J  ü Z

«S Lr S Â ”Æ rr,5&Ki *oK
те м ’ —/в7 5 ^ аС|е W arszaw y 8 1 5 Colosseum: „i

W obrotach prywatnych: 3°/o pa< Elitê " Zatańc 
wa renta wemeka odchAi po 5.000 ,ła" -,iiatań,t 

j  • ,T  Э0' śc in k i po 1000 zł. — 5 Ецгооа- Dr- 
o<te«ki po 100 zł. -  86, 1 Filharmonia:4n/o аоЛэтпип АО *>« м е л  u ,Г  :'Joltywood: N 

Helios: „Skła:
4"/л doJarowa 42,25 — 42,50.

POZAGIEŁDOWE K U RSY 
WIECZORNE 

In w estycy jn a  I em. 85,8& 
In w estycy jn a  П em. 85.
К on wersyjna 69,50. 
Konsolidacyjna 67,25 
Dolarówka nie notowana. 
Wewnętrzna 66,50.

sź an ia  spożycia , p row adzić  p r o p a - P ra te  nat* nowemi rozporządzeniam i w ykonaw czem i
obrotow ego. J P i e r w s ^ ÿ c h l 7 ^ w 6 Z aw arcia 

w raz ie  „ ew en tu a ln o śc i“ może s ie  Ho nr- “• Ï* p rzystąp iono  Oprócz tego m a ją  być opracow a- do L itw y  Nie-romt . :VJ ,w yw ozow yc^ 
dać odczuć b rak  i b T l L ±  «  epodziew a- ne przez inne m i n l i e i t w L m i a n v  te  tr a n z a k c je

i  6 ł e W e  i b e ł o w a r^uiyczny r
Na wczorajszem zebraniu giełdy 1 palladium: „\

uuiiiuuwaia w tycn i iowo - towarowej w Warszawie o ran: „Ostroir 
liniach w Kownie, Litwa, a z nia i,’ ? y o5JTót wyniósł 17321., w tem iyt*^ Lloydem, 
lline państwa bnłtvf»tio Notowano za 100 kl£. pa<l“etit Trianon
Si? do m i r i L o S l  ’ P y f  l y WLâ w a ,  w handlu hurtT w ^tko".
Myourr. Ow0g,°  ruohU .ba I ładunkach wagonowych: pszenica ) Rialto; „Blon
gazowego. , noUta 22.75 -  23^5, pez^ica „Tajen

litew sk i minfsiter Komimbkacji Н'Г? T  22*75, czerwona szklista 23.2łjtaj: ,,Za cudz 
zatwierdził obecna tirv-fn лг I P ' ! 5,, ] ubin niebieski 14.50 — 15, JMórem". 
Sposób urea-nloiir 'i г ł I — 15.50, jęczmień nowy b^okół: „Więźur^ ulowany został nich ba-: W a r n y  16.50—17, .nowy I et. lSJO-^kieterowie' 
Igazowv T . I II St. n o w y  15-15.50, Щ ert. nowy j WrentO: „Pć

15.25, owies stary I s t .  15.50—16, śpiewa", 
»tary 14.75 — 15, owies nowy I ®t' 5,t]dio: ,,La I
14.50 — 14.75, mąka pszenna *“lbks: ,,Dla 
ciągowa 39—41, I gat. 36—38, gat- IWOwy: „Lol 
34—35.50, Ił gat. 27—28, gat. II-A 2, J'»ÎA»oTHd: ni 
23, III gat. 17—19, mąka żytnia I (Sa*‘ 1"^: „Książę 
56 proc. 26 — 27 gat. I-szy do 65 „Ich stu
23.50 — 24.50, radowa 18—19, ży^ciecha: „Ast 
О*; П 50 proc. i 65 proc. 14.50 — l^1 *}ctoda: „Te 
mąka zièmniaczajna „superior" 32 — "<mda: „Moj 
otręby pszełune grube 12 — 12.50, p^i 
ne ŚTedjniift 11 .— 11 л « « « ,«  ttriafl

P o ls k ?  ^ ? ‘ęu Zy L itw ą  a  Łoiw?1’G dańskiem , R um u n ją , F ran - 

la n d ją  mbUPgiem’ B eIg ia  5 H°-

'̂owe moźliwofti 
wwozu słodi

W  (kołach eksporterów  słodu czy- 
Д . 1  m a ją c e
n ie rw 47 ' ° pf owa^ zeriie  do z aw a rc ia  
L  w yw ozow ych

'!ei pary króli 
Imperial: „Ży 
“alia; „Niewi 
Jurata: „Nied 
tarowski".

îno Miejski« 
.Kino paraiji 
Rajska”. 
Majestic: „Ra 
Jlewa: „ Ż y c i e  
"owa Tombo 
*n t y c z n y  m i.l j(

u etaw  podział na 
przem ysłow e

Лас odczuć brał, i k t ó r i c i , ' ' ^ y d e  "  ' T ,  “  “» .f1“ - »«  P « «  lm .e m totoleretwa zmianv te będ , » Х Т Я *
ta a b a  4 « .  „e r , n i« / ć h S№ rC'e S Ü T J S f t î  p ™ * ’ P i -

kategorje handlowe i du handlowego pomiędź^Pojską a 
według śv/iadectw, Litwą. y  }

UnieretbOBienie przędzalń 
węaiersfcich ‘

A lh o u n ^  ,  “ , konaw czych  do ogłoszonych
Albowiem  z ag ad n ien ie  ap row iza- podatkow ych . ' i

cy.in° w  czas ie  w o jn y  mało m a pn7., , . Przem ysłow e w ed ług  św ia d e c tw , L itw ą
w spólnego я zagad n ien iem  rac ionT b  o UStawy P ^em ysło w ych  -  — -----1
nego o d żyw ian ia  i p o d n o Je ^ iT n o  • ?  ’^ w es tycy jn ych , ja k  do- służyć podział
ziomu kom  u m c ii P r o h b ' ^ .  W iadujem :v S1?- P rzystąp iono  do o- obrotu.

p taco 'v an ia  0,10,0 8

2 a  podstaw ę ma 
w ed łu g  w ysokości

c ii i na m aksym a lnem  w y k o rz y s ta ­
n iu  tych  środków  żyw nościow ych , 
któ re sa  do d ysp o zyc ji. J e s t  to  od­
w rotność z ag ad n ien ia  ra c jo n a liz a ­
c ji i w zm ożen ia ko n sum eji. N ie

Æ e s G g i & S s l k Ê e  e g ë & s e g

o  n i e m i e c k i e j  p o l i t y c e  g o s p o d a r c z e j

г  -  *•« I Ä  5 - г : d o p , a -ka wojenna i rœpodanka pokojowa obecnych Niemiec. Przed kilku t y - ___  eksportu р ш а podrożenie
m usza się^ różnić je d n a  od d ru g ie j, godniam i po jaw iła------ - — ----------- - r - j “ "*«* s ię  wiadomość,

■■ azne je s t , ab y  sobie z tego zda- jako by w Niemczech m iała być usta- 
wa sn raw ę  i ab y  ty ch  dw óch z ag a - nowiona w  m yśl uchwały narodowo- 
r m en ze sobą n ie  m ieszać . socja listycznych  władz p arty jn ych

P rze jdźm y te ra z  do z ag ad n ien ia  rad a żywnościowa za jm u jąca  s ię  roz- 
ra c jcn a ln eg o  o dżyw ian ia . Czy pro- działem żywności w Niemczech. Ró- 
p ago w an ie  w łaśc iw ego  jad ło sp isu  wnocześnie cały przem ysł n iem iecki 
je s t  n a jw ażn ie jszem  w  te j c h w ili ma być podzielony na 30 k las zależ- 
zadan iem  i czy może -— bez jedno- n ie  od tego, czy je s t  bardz ie j czy 
czesnego d z ia ła n ia  in n ych  czyn n i- m n ie j „ lebensw ich tig“ , przyczem na 
kory dać pow ażn ie jsze  w y n ik i?  pełny przydział surowców mogą li- 

P rzec ież  w iem y o tem , że is tn ie ją  czyć tylko p rzedsięb io rstw a pierw- 
dość ru ch liw e  o rg a n iz a c je  kobiece, szych p ięciu  k las a  inne dopiero po 
p row adzące w  tym  w łaśn ie  sen s ie  zaspokojeniu tam tych . O fiarą osz- 
dorć ożyw ioną p ro p agan d ę , n ie  od- czędności surowcowych m a paść w 
no szącą  jed n ak  n a le ż y ty c h  re z u lta -  p ierw szym  rzędzie przem ysł budo- 
tów . w lany.

D laczego? Co gię tyczy  zorganizow anego o - 1

cen na rynku  kra jow ym , to p rasa  
an g ie lska  w idzi w  tem  zw yczajny 
dum ping, k tó ry  na dłuższą metę 
musi zm niejszać bogactwo N iem iec 
i osłabić ich w arun k i gospodarcze. 
B rak  bezrobocia w Niemczech, czem 
N iem cy s ię  chw alą w idząc w  tem  do­
wód wyższości sw oje j gospodarki 
nad gospodarką lib era ln ą , p rasa  an ­
g ie lsk a  tłum aczy poprostu tem , że 
N iem cy zorganizow ały całą sw oja 
gospodarkę na sposób w o jenny, a 
wiadomo, że w czasie w o jny n ie by- 
Jo bezrobocia w  żadnym  k ra ju . Go­
spodarka w ojenna d a je  w praw dzie 
zatrudn ien ie , a le  ru jn u je  równocze­
śn ie  bogactwo narodowe zm uszając 
Kraj oo p łacen ia coraz drożej za co­
raz  gorsze .w yroby.

Rząd w ęg ie rsk i un ieruchom ił p ań  
stw ow e p rzędza ln ie  
Toino ; J  jed w ab iu  w
T oina w  Oyor. U n ieruchom ien ie  
ty ch  p rzedsięb io rstw  nastap iło  w  
zw iązku  z w ygaśn ięc iem  d lugo le t-
m ch  kon trak tów  dz ierżaw n ych  n a  
ich  ek sp lo a tac ję .

T raktat handlowy 
polsko-apgenłyński

W  dn iu  31 s ie rp n ia  w  B ue­
nos - A ire s , w  m in is te rs tw ie  
sp raw  z ag ran iczn ych  podp isany zo­
s ta ł  t r a k ta t  h an d lo w y polsko - a r ­
g en tyń sk i.

T ra k ta t p o d p isa li ze s tro n y  Po l­
sk i pos^} R .P . K urn ikow sk i i p .  Do 
leżał, ze s tro n y  z a ś  A rg en tyn y  — 
m in is te r  sp r. z ag r . C an tilo .

R okow an ia o z a w a rc ie  tego  t r a k ­
ta tu  trw a ły  2 m ie s iące  p rzy  udz ia

— 11.50, pszenne m>a‘ ,,
U — 11.50, żytnie 9.25 — 10.75, rz*  _  J| J  
zimowy z workiem 43.50—44.50, rzep Ł
jary z workiem 43—44, rzepak ztm°1 w  U  
z workiem 44.50—45.50, groch Vi^o:
28—30, groch zielony 25—27, maku«1 ZS^CH  
lniane 20-20.50, rzepakowe 12.50-- ty ' 
śrut sojowy 23.25—23.75, słoma i r t(L, lnlu 1 1 
prasowana 4—4.50. w 4.50'ГЧУ
siano prasowane ^
m a k  n i e b i e s k i  z w o r k i e m *  63^66, k ° 1  ft,a w spólneczyna biała surowa z workiem 200

Międzynarodowe 
porozum ienie

W  końcu w rz e śn ia  odbędą 
H adze Obrady n iem ieck ich  i 
sk ich  p roducen tów  ko n etru kcy j £ 
low ych , m a jące  n a  ce lu  zaw arc ie  
ro zum ien ia  w  sp raw ie  cen  minim 
nych . 0  i le  ob rady te  z a k o ń c z  s;i^. 
pom yślnym  w yn ik iem , do p o ro e ^ ię , obecnośc 
n ia  będą w c ią g n ię c i producenci *|. ^  °dbyło a 
g i js c y  i  f ran c u sc y . L  rem
______________  beatyfд з г.,». i . , ....■i.i. i "  i "tri _______

l‘e?o Towar: 
^Wiązku Zal 
ż a lo n o  n 

odbędzii
lat.
W stęp n ie  

nem Zw. 
dokona 

‘̂ ądu z ks. 
‘ 0 prezesem

akademie
i =•» p rzyczen
Ып

law an ia  pr
•ności,

czyńsk iego . T ra k ta t  o p arty  je s t  n a  
k la u z u li n a jw ięk szego  u p rz y w ik jo  
w an ia .

t .  I. W . F .
Z dniem wczorajszym Centr 

Instytut Wychowania Fizyc®11̂
(С . I. W . F .) p rzem ien io ny  
na A kadem ję W ych o w an ia  ^  f|)tor n , u a , 
пест) .TAzetf& PllwivHflWöwA i  IC rU W u l

amie oi
n is te r  S p ra w  W ojskow ych  w

u . * _
îk

S ta tu t  now ej ak ad em ji n ada ,
----------- u.u i i a - 9tęr  S p ra w  W ojskow ych  w ^

le rad c y  R osiń sk iego  i a tta ch e  M ar zum !en iu  z 'm in istrem  W . R . i C110. oraz sta!

Zapisujcie sjp de LOff
fachowa, С 

6-28-40.
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SO BO TA

B ron isław a 
91s . sł. 4,50. Z. 6,21.

Polscy alpiniści na Mont Blanc
po n ajtru dn ie jsze j wschodniej ścianie

POGODA NA DZIŚ
Pogoda o zachmurzeniu zmietmem, u 
arkowanem na zachodzie i w środku 

kanadvS ^  a dużem na pozostałym obszarze 
, . ejscami przelotne deszcze, na wscho-
•Kie 287.8 e ^tonność do buriz. Temperatura w 
qcanskie gu d,nia. do 20 et. Umiarkowane wia- 
iły  aügiel 1 zachodnie.

guldeny 
e odcinki

norweeł|Teatr Wielki. Niecz
W teatrach

lyrardów
Lflpopy

4TOW E
owych tapnny. 
, p rzy  
i. w ew n
[ em. S5,
-  84,88 - 
i  II em. 
konsol.
1. г. xit* 

ki 65.75, I 
nsza-wy i  _ 
z  r. 193JĆ, 

aw y  8 i

FO RM ACJE O FTI.MACH DOZWOL
d l a  m ł o d z i e ? ;  , t . l  7- 1 1 -2 5

: 3°/i> pać 
po 5.000 

Ю zł. — ' 
Rudzki 

50/

KURSY

s w a
i giełdy 1
sza w ie o 
i tran iyt*

_______ z7ony.
Teatr Narodowy: „Zielony Irak”. 
Teatr Polski: „Subretka".
Teatr L etn i: „Kłopoty Bcucrachoea" 
Teatr M ały : „Pani Natura".
Te;«*r Nowy: nieczynny.
Teatr A teneom : N ieczynny.
Teatr M alick ie j: „Na fali eteru”. . 
Teatr Kameralny: „Zbyt liczna гоогь

tendency»
jbrotach 
towano: _■

 ̂kstytut Renety: nieczynny, 
i... Teaj r ReTria : nieczynny.

Cyrulik Warszawski: nieczynny.
Teatr 8.15: „K rysia  LeSniczanl«“ ’ , 
H »le - Q*4 • Pro Qo» iC nk ieriiia  
^ ia ń s k a ,  ul. M azo w iecka  12): Nie

W Minach
Adria: „Dzisiejsza miłość".
A tlan tic : „D itwa na B ro ad w ayu" . 
Bałtyk: „R osalie" . 
jCapnol (M arszałk . 125): „W rzos". 
Casino: „O baw a p rzed  skan d a lem " . 
Colosseum: „M iłość w  dżungli 
Czary: „M ocni ludzie" i „Buziaczek". 
Elite: „Z atańczym y" i „ S e k re ta rk a  jej 
Ua".
Europa: „D rapieżne m aleństw o". 
Eilharmonja: „N aw rócony grzesznik". 
Hollywood: N ieczynny.
Helios: „Skłamałem" i „Wizyta angiel 
:ei pary królewskiej we Francji". 
Imperial: „Życie we dwoje".
“a lia : „Niewidzialne małżeństwo". 
.“M ata : „N iedorajda" i „O rdynat M i­
r o w s k i" .
Kino M ie jsk ie : „Po w ie lk ie j w ojn ie". 
Jtino p a ra f ji św . A n d rze ja ; „Trójka 
R a jska”.
M ajestic: „Radość życia".
JJew a: „Życie ■ulicy" i „K siążę X". 
"ow a T om bola: „Port A rtu ra"  i „Ro< 
‘“tyczny m iljoner".
Palladium : „ W akac je" . 
pan: „O strożnie, p ro feso rze" z H arol- 
JJ1 L loydem .

к lg. parł “elit Trianon: „Szalona Claudette" i 
u hurt o* -̂ążątko".
«z en iea  i Rialto■ „Blond n iebezp ieczeństw o", 
lica izbief g°m a: „T ajem nice Indyj". 
klista 23.2 Raj; „Za cudze w in y"  i „W a lk a  z so- 

— 15, ^ tó r e m " .
ń noiwy b Sokół: „W ięzień  k ró lew sk i"  i „Trzej 
»t. le JO "  l^ k ie te ro w ie " .
t. nowy 1 “Orrento: „Północ w oła" i „Całv Pa- 
50— 16, I* ^ śp iew a".
>wy I ®*' ?*.°dio: „La H abanera" , 
zenna ’ '“‘inks: „Dla c ieb ie , senorito".
-38, i * 1- L jly l° w y : „Lokaj J a śn ie  P an i" . 
it. IJ-A ‘ ‘ l^ i^ o r r id t  n ieczynny 
n ia  I £ *M ÿ*it: „K siążę i żeb rak" , 
do 65 pfjron: „Ich stu i ona jedn a" .

—.19, iy* JJpiecha: „A stro log".
1.50 — l®' J r to r ia :  „Ten, k tó rego  ukochałam ”. 
t "  32 *— w*nda: „M oja panna mama"
12.50, f h  

ntne nna,J .
10.75, ne\  i
4.50, rzep ■ 
эак  ziwo*
Ich V W
7 12^4  zakcńciył obrady
łoma żyłI t j dn iu 1 b. m - zakończone zo- j 
ach 4 .5 0 '%  w  K rakow ie 3-dniow e obrady* 
gat- *du teo log icznego .
^ 6,200 ij a w spó lnem  posiedzen iu  P o l­

i s o  T o w arzystw a T eologicznego  
p ^ iąz k u  Zakładów  T eo logicznych  
? "'alono m. in ., i e  n astęp n y  

p odbędzie s ię  w  L u b lin ie  za
sie •

f 1 \ n « iet i ^ StęiHU'e n a  zeb ran iu  o rg an i-  
u k cy j 9t;fĈ 'nem Zw- Z akładów  T eologicz- 
w a rc ie f , dokonano w yboru  nowego 
' m inin13 i 4 d u  z ks . p ro f. M ystkow skim  
сойсгЛ sV r Prezesem .
p a ro a U ^ J  obecności k s . m etro p o lity  S a - 
lc&nci ^  y odbyło s ię  z eb ran ie  p len arn e , 

Wtórem O. W oron ieck i omówił

T rzej a lp in iśc i po lscy : J e r z y  Gołcz, 
Z bign iew  K orosadowicz i W aw rzy­
n iec Żuławski, k o rzy s ta ją c  z kró tko ­
trw ałego  rozpogodzenia wesz li na 
Mont Blanc (A810 m .) w schodn ia  
ścianą,  d rogą po przez t. zw. S e n t i­
nelle Rouge.

D roga ta , prow adząca przez śc ia ­
nę o w ysokości 1400 m. zdobyta zo­
stała  w  r. 1927 przez słynnych a lp i­
n istów  an g ie lsk ich , uczestn ików  w ie ­
lu w yp raw  h im a la jsk ic h : B row na i 
Sm ytha . Droga przez S en t in e l l e  
R ouge zaliczana j e s t  do na jc ięż szych  
p rze jść  w  A lpach.

Dn. 24 z. m ., w  czasie  gdy  a lp in i­
ści n as i dokonyw ali w e jśc ia  pano- 
waly warunki w yb i tn i e  zimowe.  M a­
sy  św ieżego śn iegu  zw iew ane były 
huraganow ym  północnym w ia trem  
oraz panował s iln y  mróz. Pomimo 
tego  p rz e jśc ia  dokonano w  dobrym 
czasie 16 godzin, n ie  un ikn ięto  jed - 

ak  b iw aku w  pobliżu szczytu. ? rm- 
odu zm ian, któ re zaszły w  ukształ­

tow aniu się  n a jw yższe j zerw y w iszą

cego lodowca. B iw ak  ten , spędzony 
na strom em  zboczu lodowem, docho- 
dzącem do 60 st. n ach y len ia , w  t em ­
pera tu rze 17 s topn i mrozu, przy n i e ­
u s ta ją cym  hu ra gan ie  — był nadzw y 
czaj ciężki. B rak  m ie jsca  i strom iz­
na zbocza n ie  pozwoliły n aw et na 
zagotow anie h erb aty , n ie  m ówiąc 
ju ż  o zd jęc iu  butów  i raków . Spowo­
dowało to w  n astęp stw ie  ciężkie od ­
mrożenia s tóp  u w szystk ich trzech  
uczestn ików w e jś c ia .  Dn. 15 rano 
o s ią gn i ę to  szczyt  i dokonano z e jśc ia  
do C ourm ayer.

Tego sam ego dn ia inn i u czestn icy 
tren ingow ego  obozu a lp e jsk iego  k lu ­
bu w ysokogórskiego  Pol. Tow. T a­
trzań sk iego : W . G asław ski i T. P a ­
włowski próbow ali w y jść  na G ran­
des Jo ra s se s  (4206 m .) , bardzo tr u ­
dną g ra n ią  Col des H irondelles. 
C iężkie w aru n k i a tm osferyczne oraz 
w ie lk ie  o śn ieżen ie i olodzenie skały . 
zmusiły ich  
drog i .

Z wygranych
4 0 .0 0 0  d o laró w  

10 0 .0 0 0  z ł. na kościół
Główna p re m ja  w  o sta tn iem  c ią ­

g n ien iu  do larów k i, w  sum ie  40.000 
do larów  p rzyp ad ła  m ieszkance 
N adw ornej p. J . ,  w dow ie. U cieszo ­
n a ta k  w ie lk ą  w y g ra n ą , w yb ran k a  
fo r tu n y  obdarow ała  powożnem i 
kw otam i ubogą sw ą  rodzinę i o f ia ­
ro w ała  100.000 zł. n a  budow ę ko­
śc io ła  p a ra f ja ln e g o  w  N adw ornej.

Dw ie wycieczki jada 
z  ło d z i

n a  W ystawę R adjow ą  
w W arszaw ie

J a k  w iadom o, w  n ied z ie lę , 4 b. m. 
W y r u s z  p o c iąg iem  po p u larn ym  z 
Łodzi do W arsz aw y  w yc ieczk a  na 
D oroczną W ystaw ę  R ad jo w ą .

R ów nocześn ie R ozgłośn ia Łódzka 
o rg a n iz u je  d ru g ą  w yc ieczkę  do W ar
szarwy d la  p r a s y  łó dzk ie j, k tó ra  w y-

do p ow ro tu  7 ^ 1 ,  i ruszy tym samym Pociągiem popu- 
’ larnym  w  specjalnym  wagonie.

P rz e d s taw ic ie le  łódzk ie j p ra -  
____  s y , n a  czele z p rezesem  S yn d yk a tu
ËHù dH* ШШtip** !Ś"!BE3 ! D zien n ikarzy  Łódzkich , red . Czesła-

M « •  Шив w em  G um kowskim , poza W y s ta w ą
R ad jo w ą , zw ied za  w ie lk ą  rad jo s ta -  
c ję  P o lsk iego  R a d ja  w  R aszyn ie  o- 
raz  u rz ąd zen ia  tech n iczn e  i  s tu d ja  
n a  u l. Z ie lne j.

W yc ieczk a  d z ien n ik a rzy  łódzkich 
w y ru sz y  z Łodzi - F ab ryczn e j w  n ie  
dz ie lę , 4 w rz e śn ia  o godz. 6,30 rano .

SOBOTA, 3 września.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dzieoinik poranny. 7,15 Muzyka poran­
na. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 14.45 Transmisja z otwar­
cia Targów Wschodnich we Lwowie. 
15.15 Teatr Wyobraźni. 15.50 Wiadomo 
ści gospodarcze. 16.05 „Dlaczego się 
księżyc uśmiecha?" — radjo-rewja w o- 
pracowaniu Hen-Wey’a (z Krakowa).
16.45 Wywczasy letnie dawniej a dz''ś 
•— feljeton dr. Jana Straszewskiego (z 
Torunia). 17,00 Muzyka taneczna 18 00 
Nasz program. 18.10 Koncert solis'.ôw.
18.45 „Szkolne ozasy Jana Dęboroga 
Władysława Syrokomla — kwadrans 
poetycki. 19.00 Duety polskie w wyk. 
Ireny Gade;jskiej i Janiny Hupertowej. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 „Film 
i ziemia” — rewja. Koncert roizrywko.- 
wy. 20.00 Audycja dla Polaków zagra­
nicą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Muzyka lekka. 21.40 Trans­
misja z Paryża fragmentów meczów lek­
koatletycznych o mistrzostwo Europy. 
Sprawozd. Wo’ciech Trojanowski. 22.00. 
Wiadomości sportowe. 22.10 Godzina 
niespodzianek. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorologiczny.

D ruki 1 ••• m ap a w ydana w Lipsku
M in is te rs tw o  S p raw  W ew n ętrz ­

nych  odebrało deb it pocztow y n iże j 
w ym ien ionym  drukom , pon iew aż za 
w ie r a ją  w  sw e j tr e ś c i cech y  p rze­
s tęp stw  p rzew id z ian ych  w  kodeksie  
k a rnym , a  m ian o w ic ie  czasop ism u 
„E l V o lu n ta r io  de la  L ib e rtad “ w y ­
daw anem u w języku  po lsk im  i h i­
szpańsk im  w  B arce lo n ie , czaso p is­
mu „ U k ra iń sk ij W is tn yk "  w yd a ­
w anem u w  języku  u k ra iń sk im  w 
B e r lin ie , k s ią ż ce  „K obzar“ w y d a ­

n e j w  jęz yk u  u k ra iń sk im  w  K ijo ­
w ie  —  L ip sku , k s iąż ce  p. t. „ I li 
s tro w an y j K a len d a r K am adyj- 
shogo U k ra iń c a “ w yd an e j w 
jęz yk u  u k ra iń sk im  w  W inn ip eg , 
k s iążce  p. t. „20 J a h r e  Sow iet- 
un ion  1917 —  1937“, w yd an e j w j ę ­
zyku  n iem ieck im  w  S tra sb u rg u , 
m ap ie  „D as D eutsche R eich  se it 
dem 13 M aerz . 1938 r ., w yd an e j w  
ję z y k u  n iem ieck im  w  L ip sku .

Z b i e g f g  b a n d U a j i a
w ykrad ł żonę z w ięzienia

1 ф

jazd teologiczny
w K rak o w ie

W  nocy n a 1 w rz e śn ia  p o lic ja  i 
u rząd z iła  obławę w  m a ją tk u  K ar- | 
bowo n a  Pom orzu n a  zb iegłego  z 
a re sz tu  p o licy jn ego  w  R yp in ie  b an ­
d y tę  B e rn a rd a  B e tle jew sk iego  z 
B rodn icy . S k azan y  on był łączn ie  
na 22 la t a  w ięz ien ia  za n ap ad y  r a ­
bunkowe.

Około północy, do la su  w  k tó ­
rym  u k ryw ał s ię  b an d y ta , p rzyb yła  
jego  żona. Na d an y  znak z jaw ił s ię  
B e tle jew sk i. Z auw ażyw szy p o li­
c jan tó w , zdołał zaszyć  s ię  w  la s  i 
uc iec .

B e tle jew sk ą  a resz tow ano  i o sa ­
dzono w  a re sz c ie  p o lic y jn ym  w  
B rodn icy . B an d y ta  postanow ił za 
w sze lk ą  cenę j ą  uw o ln ić . W yrw ał 
okno w  dachu budynku  w ięz ien n e­
go, poczem przez w y b ity  o tw ór w 
su f ic ie  w ysw obodził żonę. P rzyb y ła  
nnd ran em  p o lic ja  z a s ta ła  p u s tą  ce- 
lę .

T e j sam e j je szcze  nocy dokonał 
B e tle jew sk i zuch w ałych  w łam ań  w  
B rodn icy .

TAKŻE Z GDYNI, GRUDZIĄDZA 
I TORUNIA JA D Ą  NA DOROCZ­

NĄ W Y STA W Ę  RAD JO W Ą
W  d a lsaym  c ią g u  z je ż d ż a ją  z ca ­

łe j P o lsk i goście , p ra g n ą c y  obejrzeć  
D. W . R . U ruchom ione w  tym  ce lu  
p o c iąg i p o p u la rn e , s tan o w ią  w ie lk ie  
udogodn ien ie d la  w szystk ich . D nia 
4 w rz e śn ia  p rzyb ęd ą  rów n ież  n a  
D. W. R . p o c iąg i p o p u larn e  z Gdyni' 
i G rudziądza, o godz. 10-ej n a  Dwo­
rzec G dański o raz z T o ru n ia  i B yd­
goszczy o godz. 6.30 n a Dworzec 

Główny.

Le k k o m y ś ln a  b ra w u ra  k o la rzy
Dwa śm ierte ln e  w ypadki w W arszaw ie

W  W arszaw ie  w y d a rz y ły  s ię  
w czo ra j dw a w yp ad k i row erow e, 
spow odow ane n ad m ie rn ą  szybko śc ią  
ja z d y .

P rz y  zb iegu  u l. J a g ie l lo ń s k ie j i 
R atu szo w ej na P rad ze , 33 -le tn i to ­
k a rz  W acław  K opczyński w padł pod 
sam ochód c ięża ro w y  ZOM-u. Szo fer 
n ie  zdążył zaham ow ać wozu i Kop­
czyń sk i d o staw szy  s ię  pod p rzed ­
n ie koło, doznał p ęk n ię c ia  czaszk i. 
Zmarł on p rzed  p rzyb yc iem  le k a ­
rza .

D rug i w yp ad ek  m iał m ie jsce  rów  
nież na P radze . Na u l. Grochow­

sk ie j zd erzy li s ię  d w a j ja d ą c y  z 
n ad m iern ą  szybko śc ią  ko la rze , 13- 
le tn i chłop iec n ieu sta lo n ego  n a ­
zw isk a  doznał z łam an ia  p o d staw y  
czaszk i i w  b ezn ad z ie jn ym  s ta n ie  
p rzew ieziono  go do s z p ita la  P rze ­
m ien ien ia  P ań sk iego .

W  zw iązku  z p o w ta rz a jącem i s ię  
o s ta tn io  w yp ad kam i, p o w sta jącem i 
n ask u tek  b raw u ro w e j ja z d y  row e­
rzystó w , w  n a jb liż szym  czas ie  za­
ostrzony zo stan ie  nadzór nad  p ra ­
w am i ja z d y  d la  ko la rzy . W ie lk a  ich  
ilo ść  n ie  p o siad a  bow iem  n aw et 
num erów  re je s tr a c y jn y c h .

Zatarg w świecie technicznym
o organizacje inżynierów i techników w K rakow ie

SO BO TA, 3 w rześn ia .
13.15 „Skrzydlaty chłopiec" — siu 
• chowisko dla dzieci.

17.00 Muzyka taneczna z Dorocz­
nej Wystawy Radjowej.

18,10 Koncert Marji i Kazimierza 
Wiłkomirskich.

20 00 Audycja dla Polaków zagra­
nicą.

22.00 Godzina niespodzianek.

W A R SZ A W A  II (M okotów)
13.00 Zesipól Wiesława Wilkosea.

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
juîro. 14,10 Koncert rozrywkowy. 15,00 
Wiadomości sportowe. 15.05 Trio Pol­
skiego Radja. 17,00 Pogawędka gospodar 
ska. 17.15 Płyty. 18.10 Muzyka lekka.
22.00 Płyty. 23.43 Muzyka lekka.

KRÓTKOFALÓWKI
24 00 Zapowiedź stacji i d/iennik w 

języku polskim i angielskim. 0.15 Omó­
wienie pregramu na tydzień przyszły w 
języku polskim. 0.20 Koncert na 2 forte 
piany w wykonaniu Jana Żyńskiego i 
Winceniego Rapackiego (wnuka). 0.50 
„Sport po leki na Olimpiadzie" — po­
gadanka w języku angielskim w oprać. 
Aleksandra Rekszy. 1.00 Polska muzy­
ka kameralna. 1.30 „Kraj polskich win­
nic" — audycja słowno - muzyczna w 
oprać Jana i.iwoc-zyńskiego. 2.00 Dueiy 
po'skle w v.ykrnanm Iremy Gadejskief- 
Żeiecliowskiej i Janiny Hupertowej. 
2.20 Rcc. prozy. 2.30 Muzyka taneczna. 
2 30 Program na jutro.

NIEDZIELA, 4 w rześn ia .
7.15 ,,Jnż od rana rozśpiewana”. 7-20 

Koncert poranny. 8.00 Dziennik poran'- 
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Transmi 
sja nabożeństwa z kościoła ss. Norber­
tanek na Zwierzyńcu w Krakowie. Po 
nabożeństwie muzyka z płyt. 11.30 Tr.

! z DWR. 11.45 Przegląd kulturalny. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfonicz- 

. ny. 13.00 Przemówienie min. W.R. i O.P.
; prof. Wojciecha Swiętosławskiego do ro 

dziców z okazji rozjpoczęcia roku szkol 
1 neg 13.15 Muzyka obiadowa. 15 00 Au­

dycja dla wsi. 16.30 Teatr Wyobraźni.
17.00 Recital na klawesynie w wyk, 
Rache’le Thauvoye. 17.30 Tygodnik 
diwiękcwy. 18.00 Podwieczorek przy

; mikrofonie. 20.05 Gra Ignacy Paderew 
I ski (płyty). 20.40 Przegląd polityczny. 

20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Trans­
misja z Prryża fragmentów zawodów 
lekkoatletycznych o mistrzostwo Euro>- 
py. 21.20 ,.W gabinecie doktora” — we­
soła audycja w oprać. Czesława Prze­
myskiego 22.00 Wiad. sportowe. 22.10 
Audycja muzyczno - słowna z Poznania. 
23.10 Oet. wiad. dziennika wieczornego, 
Kom. meteorologiczny.

I^Wę b e a ty f ik a c ji k ró lo w ej J a d -  
. vf!’ Przyczem  w skaza ł n a  znaczne 

М 3  o śc i> i ak ie  p o w stały  wobec 
C e n t r » ^  aw ą n i a  przez n iek tó rych  h i- 
^ y c ^ ^ ^ ó w  błędnej d a ty  urodzin

n y  ______

1 t a t e r o w a n i p  cykE
, , l l t  now an ie , m yc ie  i

nada ^  kief̂ Tw?nieJ okien, sp rzą tan ie  biur ł 
w  p o f^ y . an ', d ezynfekcja , od p lu sk iew , 

,• O. ^flchnCZenie ta P“̂  ’ eufitów  p as tą  na 
t oraz s ta ła  ich ko n serw ac ja , ro-

6-28-9вГ' Се*‘еЫй* ßrowan“  Nr. 3,

LOPf

W yo d ręb n ien ie  o rg a n iz a c y jn e  in ­
żyn ie ró w  od techn ików  dob iega 
k re su . Je sz cze  k i lk a  la t  tem u pol­
sk i ś w ia t  te ch n iczn y  sku p ia ł s ię  w  
Z w iązku P o lsk ich  Zrzeszeń T ech­
n icznych , łączącym  p raw ie  w sz y s t­
k ie  o rg a n iz a c je  in żyn ieró w  oraz 
techn ików  z w yksz ta łcen iem  n ie- 
akadem ick iem . Od c h w ili p o w sta­
n ia  czysto  in ż y n ie rsk ie j : N aczel­
n e j O rg an iz ac ji Inżyn ierów , Z w ią­
zek  P . Z rzeszeń T echn iczn ych  z a ­
czął s ię  rozpadać i  d z is ia j s to i w  
ob liczu  l ik w id a c ji . P ozostały  p rz y  
n im  je szcze  s to w arzyszen ia  t. zw. 
m ieszan e , t. zn. in żyn ie rsko  - tech- 
n ick ie , re sz ta  zaś , c zy li czysto  in ­
ż y n ie rsk ie  i czysto  tech n ick ie , po­
łączy ły  s ię  w  nacze ln e  o rg an iz ac je , 
z je d n e j s tro n y  in żyn ieró w , z d ru ­
g ie j s tro n y  —  w  późn ie j p o w sta łą : 
o rg a n iz a c ję  techn ików .

Szkopuł s tan o w ią  do d z is ia j t. zw. 
m ieszan e  s to w arzyszen ia , bo te 
sw em i p o czątkam i s ię g a ją  d aw ­
n ie jsz ych  czasów  i p o s ia d a ją  w spó l­
n e  m a à g tk i A  z a g ad n ien ie  n ie  je s t

p ro s te : p raw o  o s to w arzyszen iach  
n ie  p rzew id z iało  odrębnego c h a ra k ­
te ru  t. zw . sto w arzyszeń  m ie sza ­
n ych , o raz  fa k tu , że w  pew nym  
m om encie zrzeszone g ru p y  m ogą 
zechcieć „w z iąć  rozw ód“ i stw o rzyć 
osobne s to w arzyszen ia . O ile  cho­
dzi o s to w arzy szen ia  n ie  p o siad a ­
ją c e  m ają tkó w , to sp raw a  lik w id u ­
je  s ię  bez zad rażn ień . In acze j — 
gd y  s ta re  s to w arzyszen ia  m ieszan a 
p o s ia d a ją  pokaźne m a ją tk i.

W  tak iem  położeniu zn a laz ły  s ię  
w  św iec ie  tech n iczn ym  dw a s ta re  
T o w a rz y stw a : S to w arzyszen ie  T ech 
n ików  P o lsk ich  w  W arsz aw ie  i K ra ­
kow skie T ow arzystw o  T echn iczne . 
W  p ierw szem  obok in żyn ie ró w  dyplo 
m ow anych, je s t  g ru p a  W aw elber- 
czyków . O bydw ie te  g ru p y  stw o ­
rz y ły  m a ją te k  s to w arzyszen ia , z 
b ieg iem  czasu  g ru p a  in ż y n ie rsk a , 
k tó ra  zaw sze była lic z n ie jsz a , po sta  
now iła n ie  dopuszczać w ię c e j W a- 
w ęlberczyków  n a członków, i zm ie­
n iła  S to w arzyszen ie  T echn ików  n a 
o rg a n iz a c ją  p rz y jm u ją c a  ts ik o  in­

żyn ieró w  —  bez p ro testu  ze s tro n y  
W aw elberczyków .

W  K rakow ie  is tn ie je  p ierw sze  
na z iem iach  p o lsk ich  tech n ikum  za 
łożone w 1831 r ., późn ie j z reo rg a ­
n izow ane i is tn ie ją c e  d z is ia j jak o  
szkoła tech n iczn a  o typ ie  lic ea ln ym . 
J e j  ab so lw en c i p rzy  pew nym  u- 
d z ia le  in żyn ie ró w  s tw o rzy li , K ra­
kow skie T ow arzystw o  T echn iczne, 
i ponoszą głów ną zasłu gę  zbudo­
w a n ia  okazałego gm achu .

I tu  o statn io  zm ieniono s ta tu t  i 
zam kn ięto  dostęp do T o w arzystw a  
techn ikom .

W  K rakow ie jed n ak  pow stał na 
tym  tle  spór. T ech n icy  ch cą  w y- 
s ią p ić  ze s to w arzyszen ia  i ż ą d a ją  
podziału m a ją tk u , n ie  godząc s ię  
n a  ryczałtow e odszkodow anie.

N owy s ta tu t  został przez tech n i- 
1 ków zakw estio no w an y . W n ie ś li oni 

sp rzec iw  do w ładz a d m in is tr a c y j­
nych .

I W ładze m a ją  n ie ła tw e  te ra z  za­
d an ie .

NIEDZIELA, 4 w rześn ia
9.15 Transmisja nabożeństwa z 

Krakowa.
11.Г0 Wręczenie nagród zwycięz­

com w zawodach krótkofalo­
wych Transm. z DWR.

12 03 Poranek symfon, z DWR.
13.00 Przemówienie ministra W.R. 

i O.P. prof. Wojciecha Święto- 
s.'awökiego.

16.30 „Dramat o Królowej Jadwi­
dze'' Franc. Teodora Csokora

\ 7 00 Recital na klawesynie jla- 
cheiie Thauvoye.

IS 00 Dodwieczorek przy mikr:f:>" 
i, e Transm. z DWR.

21 50 iransm. fragmentów z z :.w j- 
cif w 'ckkoatletycznych w Paryżu

W A R SZ A W A  II (M okotów )
15.00 Zespół Pawła Rynasa. 16.00 Fel 

jeton aktu&Lny. 16.10 Koncert solistów. 
16 55 Program na jutro. 22.00 Muzyka 
z płyt. 23.05 Muizyka taneczna.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji i dzirauùk w 

(«.'zyk-u polskim i angielsknn. 0.15 Co 
słychać w sporcie polskim? 0.20 Kon­
cert 1.00 Chwilka dla dzieci. 1 20 Pio1- 
senki w wyk. Czwórki Radjowej pod 
kier. Adama Lencszowskiego. 1.50 Ga­
węda ze słuchaczami w języku angieJ- 
sk im  2.00 Kcïnceiri. 2.50 Prc^r^m  n a  ji*- 
feo.

i
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O g ł o s z e n ie  o p r z e t a r g u
Zarząd Dóbr P. S. O. Bogusławice niniejszym ogłasza 

zaproszenie do składania ofert na roboty murarskie, ciesielskie 
i stolarskie przy budowie obory w maj. Bogusławice. Oferty 
w zamkniętych kopertach oraz 5 proc. wadium od sumy zao­
ferowanej w gotówce lub papierach pupilarnych składać na­
leży w kancelarii Dóbr Bogusławice do dnia 17 września 
1938 r. do godz. 10 rano. Plany budowy oraz ślepe koszto­
rysy  przeglądać można każdego dnia od godz. 10 — 12.

Z arząd Dóbr Bogusławice.

Przenośne kąpiele
na terenie 

powiatu piotrkowskiego
Powiatowe Koło Gospodyń 

Wiejskich w Piotrkowie, gru­
pujące z terenu powiatu 50 kół 
z blisko 1000 członkiń, prowa­
dzi niezmordowaną pracą na 
polu społecznym i kulturalno- 
oświatowym wśród kobiet wiej­
skich. W dorobku swoim orga­
nizacja ta posiada już kilkana­
ście świetlic stałych oraz kilka 
Ognisk opieki nad Matką i 
Dzieckiem, z pomocy których 
korzysta przeciętnie około 150 
dzieci najbiedniejszych rolników 
i bezrolnych, a ponad to w o- 
kresie letnim organizuje rok­
rocznie po 12 t. zw. Dzieciń- 
ców, z których korzystało w 
r. b. z górą 600 dziewczynek 
i chłopców. Oprócz tego Koło 
Powiatowe urządziło w r. b. 
kilkanaście kursów z dziedziny 
gospodarstwa domowego, jak 
pieczenia, gotowania i zapra­
wiania owoców i t. p. oraz z 
dziedziny uprawy krzewów o- 
wocowych, warzyw, jarzyn i 
t. p., dalej kursy higieny, czy­
stości mleka, odżywiania nie­
mowląt i t. p. Obecnie na te ­
renie powiatu Koło to posiada 
10 zespołów ogrodniczo - wa­
rzywnych, 2—uprawy krzewów 
owocowych, 9—uprawy pomi­
dorów, 5—uprawy lnu, 2—czy­
stości mleka i in.

Z działu osobistej higieny Ko­
ło może poszczycić się zainsta­
lowaniem w trzech miejscowo­
ściach przenośnych natrysków, 
mianowicie: w Daszówce, Żar- 
nowicy i Łęcznie.

Oprócz tego koła biorą u- 
dział w obchodach narodowych, 
urządzają wspólne uroczystości 
okolicznościowe, jak opłatek, 
jajko i t. p. W pracy społecz­
nej Pow. Koło Gospodyń W iej­
skich również nie pozostaje w 
tyle, bowiem dla ociemniałych 
dzieci w Laskach wysłało upo­
minki świąteczne i paczki żyw­
n o śc io w e .

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel­
ny lipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakości

3 kilogramy — zł 6"80;
5 kilogr. — zł 9*80;
10 kilogr. — zł 19'50;
20 kilogr. — zł 39‘00;
30 kilogr. — zł 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu 
skrytka 5.

Operetka „Hrabia Lu­
xemburg”  w  Piotrko­

wie
We wtorek dnia 6 września 

zjeżdża do naszego miasta ze­
spół artystów poznańskich pod 
dyrekcją Zygmunta Wojciechow 
skiego b. d y r e k t o r e m  
Opery poznańskiej z przedsta­
wieniem rewelacyjnej operetki 
Fr. Lehara p.t. „Hrabia Luxem- 
burg”.

Fascynujące libretto, najpięk­
niejsza muzyka i śpiew spra­
wiły, że „Hrabia Luxemburg” 
obszedł wszystkie sceny świata.

Obsada ról starannie dobra­
na: W partii tytułowej zapre­
zentuje się świetny tenor i ulu­
bienice publiczności warszaw­
skiej i poznańskiej Witold Ri­
chter i podbije serca wszyst­
kich słuchaczy. Partnerką jego 
będzie primadonna o pięknym 
głosie i aparycii Danuta Leska. 
Parę wodewilistów odtworzy 
Hanka Dobrzanka i Stanisław 
Winiecki. W roli księcia Ra­
mola przepyszny komik Karol 
Koszela. W pozostałych rolach 
Marian Nowakowski, Stefan 
Jankowski Maria Heidenberżan- 
ka, Emilia Lucyńska. Balet pod 
kier. p. Haliny Lubicz. Piękne 
dekoracje, chór i tańce uzupeł­
nią piąkne to widowisko. Kie­
rownictwo artystyczne w rę­
kach Zygmunta Wojciechow­
skiego, który z a w s z e  
ręczy za wysoki poziom i za­
dowolenie słuchaczy.

Dotychczasowe przedstawie­
nia „Luxemburga” cieszyły się 
w całej Wielkopolsce, Pomorzu 
i Śląsku niebywałem powodze­
niem to też spodziewać się na­
leży, że na wtorkowym przed­
stawieniu „Hr. Luxemburga” 
sala im. Kilińskiego wypełni się 
doborową publiczności. Bilety 
w cenie od 1.09 do 3.30. Przed­
sprzedaż biletów w „Pijalni 
Mleka”.

Specialne przedstawienie dla 
młodzieży Opera „Halka“.We 
wtorek dnia 6 września sala 
im. Kilińskiego o godz. 16 (4-ej) 
odbędzie się specjalne przed­
stawienie dla młodzieży szkol­
nej. Wystawiona zostanie ope­
ra w 4 aktach St. Moniuszki 
„Halka” Udział bierze cały ze­
spół z baletem, chórem i or­
kiestrą. Bilety w cenie od 50 
gr do 1 zł.

Czytajcie najpopular 
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy"

Listy do Redakcji
Od dyr. Wł. Rybińskie­

go, reprezentanta browa­
ru Okocim i właściciela 
fabryki wód gazowych w 
Piotrkowie otrzymaliśmy 
list treści następującej:

Szanowny Panie Redaktorze!
Czuję się w obowiązku podać 

do publicznej wiadomości o 
niezwykle ofiarnym i pełnym 
poświęcenia czynie konduktora 
autobusu Ł.E.W.K.D., kursują­
cego na linii Łódź — Piotrków 
— Sulejów, dzięki któremu pa­
sażerowie i przejezdni, jak ró­
wnież mieszkańcy Rzgowa cu­
dem uniknęli śmierci lub ka­
lectwa.

Dnia 31 ub.m. wyjechałem 
autobusem o godzinie 19 z Ło­
dzi w stronę Piotrkowa. Nagle 
w odległości kilku kilometrów 
od Rzgowa ukazał się wóz pa­
rokonny. Na sygnał alarmowy 
szofera, konie pędem ruszyły 
naprzód i zderzenie z autobu­
sem było nieuniknione. Szofer, 
widząc grożące niebezpieczeń­
stwo, zatrzymał autobus, a kon­
duktor p. Teofil Pawłowski w y ­
skoczył z autobusu dopędził, 
pędzący z zawrotną szybkością 
wóz i z narażeniem własnego 
życia zdołał brawurowo dostać 
się na wóz, zatrzymując rozhu­
kane konie. Okazało się, że 
konie pozostawione były na 
drodze bez opieki przed jed ­
nym ze sklepików. Gdyby nie 
przytomność umysłu kondukto- 
p. Pawłowskiego, następstwa 
lekkomyślności właściciela fur­
manki, pozostawionej na szosie, 
okazałyby się tragiczne. Nie­
wątpliwie nastąpiłoby zderze- 
rzenie z jadącym w przeciw­
nym kierunku samochodem i wo­
zami, lub rozbrykane konie 
wpadłybz do miasteczka Rzgo­
wa i przy zapadającym zmro­
ku spowodować śmierć lub ka­
lectwo przechodniów.

Jako jeden z pasażerów au­
tobusu Ł.E.W.K. D. składam w 
imieniu wszystkich współtowa­
rzyszy podróży konduktorowi 
p. Pawłowskiemu jak również 
kierowcy autobusu publiczne 
wyrazy uznania.

Dziękuję Panu Redaktorowi 
zgóry za zamieszczenie tego 
listu — i piszę się z poważa­
niem

Władysław Rybiński

Przed uruchomieniem 
Spółdzielni Weimar­

skiej w  Wolborzu
Zorganizowana przez O.T.O. 

i K. R. w Piotrkowie włościjań- 
ska Spółdzielnia Przetworu Weł­
ny w Wolborzu dzięki energi­
cznym staraniom członków spół­
dzielni przy poparciu Wydziału 
Powiatowego i O.T.O. i K.R. 
w Piotrkowie — w najbliższym 
czasie zostanie uruchomiona. 
Spółdzielnia ta otrzyma dotacje 
rządowe w wysokości około 
100.000 zł.

Spółdzielnia mieścić się bę­
dzie w specjalnie na ten cel 
wzniesionym budynku jedno­
piętrowym. Przy spółdzielni 
welniarskiej utworzone zostaną 
wytwórnie kożuchów it.p.

D Z I E N N I K  R A D IO W Y
Współpraca Polskiego Radia z 
zagran icznym i broadgastinga-

Współpraca P o ls k ie g o  a d ia  
z rozgłośniami zagranicznymi 
wykazuje znaczny wzrost wza­
jemnego zainteresowania. Współ 
praca ta opiera się w pierw­
szej linii na wymianie audycji 
muzycznych, które z natury 
rzeczy wobec wspólnoty języ ­
ka muzycznego — najbardziej 
do tego celu się nadają.

Dwie zasadnicze formy wcho 
dzę tutaj w rachubę: wymiana 
artystów — wykonawców i 
transmisje. Zarówno jeden jak i 
drugi dział obficie jest repre­
zentowany. W ystarczy przyj- 
tzyć się programom bieżących 
tygodni. W dziale wymiany ar­
tystycznej zanotować należy na­
zwiska jak W ęgierka Irena Ey- 
ssen, Niemiec Herman von Bec­
kerath, Belgijka Rachelle Tha- 
uvoye (4 IX) Amerykanka An­
gelica Morales (23 IX) W ęgier 
dyrygent w rozgłośni budape- 
sztańskiej Ludwig Rajter (30 IX) 
R. Mohaut pianistka i kompo­
zytor (3. IX) estońska śpiewa­
czka Toni Kroon (9 IX) Prań- 
М. Maréchal (16 IX) i inni z 
artystów polskich, wysłanych z 
ramienia Radia zagranicę lub 
przez zagranicę transmitowa­
nych należy choć kilka nazwisk 
wymienić, jak Janinę Huberto- 
wą, która śpiewała ostatnio w 
Rydze, transmisje 28 IX kon­
certu Sztompki do Włoch, w y ­
stęp śpiewaczki Adeliny Koryt­
ko Czapskiej Radio Paris dnia 
10 IX oraz udział Kwartetu 
Polskiego w II-im Festivalu 
Muzyki Kameralnej w Cieplicach 
Trenczyńskich, złożonego z ar­
tystów E. Umińska, T. Jaw or­
ski, M. Szeleska, Z. Adamska.

Jeszęze ciekawiej i obficiej 
przedstawia się udział transmisji 
między Polską a innymi kra ja­
mi. Z Polski transmitują rozgłśn. 
zagraniczne przede wszystkim 
najcharakterystyczniejsze audy­
cje foklorystyczne 29 IX tran­
smitują Niemcy, 30 IX zaś Da­
nia audycję „Gody weselne” 
Schillera i Palestra, podobnie 
Włochy transmitują 6.IX z Pol­
ski koncert muzyki lekkiej.

Udziałowa w  nowej 
szacie

Znana i ciesząca się ogólnym 
uznaniem restauracja Udziałowa 
V/ Piotrkowie została nadzwy­
czaj gustownie i estetycznie od­
remontowana. Miły ten lokal 
pod kierownictwem właściciela 
p. Wincentego Prusa, cieszy się 
powodzeniem ze względu na 
wysoki poziom sztuki kulinar 
nej, oraz duży wybór różnoro 
dnych trunków i znakomitej ja 
kości stale świeżego piwa z bro 
warów p. Fr. Braulińskiego 
Okocima. Obsługa bardzo u 
przejma i ceny dostępne uzu 
pełniają wysokie walory tego 
pierwszorzędnego lokalu gastro 
nomicznego w Trybunalskim 
grodzie.

Czy jesteś członkiem LOPP
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Powrót z urlopu
Pan Lucjan Krzewski Naczel­

nik 1-go Urzędu Skarbowego 
wrócił z urlopu i objął urzędo­
wanie, również jako Prezes Ob­
wodu Ligi Morskiej i Kolonial­
nej.

Z  kroniki żałobnej
Dnia 30 sierpnia t.j. w ubie­

gły wtorek o godz. 4-ej; p. p. 
odprowadzona została do miej­
sca wiecznego spoczynku człon­
kini „Opieki nad Apostolstwem 
Chorych” w Piotrkowie Stani­
sława z Morawskich Chruściel.

Skarby uczuć dla nieszczęśli- 
wyoh bliźnich kryło jej proste 
i szlacheckie seręe.

To też żal serdeczny towa­
rzyszył tej zacnej cichej praco­
wnicy na niwie społecznej.

CARITAS

Złodzieje podczas kra­
dzieży ranili właścicie­

la ogrodu
Do ogrodu Leiba Wolraucha 

przy ul. Przedborskiej w Piotr­
kowie dostało się trzech oso­
bników celem dokonania kra­
dzieży. Na krzyk właściciela 
ogrodu napastnicy obrzucili go 
kamieniami, przy czym jeden z 
nich zranił Wolrautha ciężko. 
Jednego ze sprawców areszto­
wano.
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Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, k i­
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.

znakomite
Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31-

miejscowego browaru
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